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Z  P e te r s b u r g a  d . 27  p a ź d z i e r n i k a  ( 8  l i s t  o p a d a ) .
Przez R e e l ;  ryp ta C e s a r s k i e  do N aczeln ików  gn-  

beruij Pormskiej, W iatskiej i d o n ie c k ie j ,  z dnia 
15go października 1 8 5 8 roku, sz lachcie  ty ch  trzech  
gubernji d o zw o lo n o  p rzystąp ić  do ułożenia p r o ­
jektu  u s ta w y  o p o lep szen iu  i uorgaiiizowaniu b y ­
tu w łośc ian  o b yw ate lsk ich  tycli  trzech gubernji, 
na tych  sam ych  zasadach  g łów n ych ,  jakie w s k a ­
zane już zos ta ły  przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  sz la ­
chcie  in nych  gubernji.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a jja śn ie js z y  P a n , Najm iłościw iej  d ozw olić  ra­

czy ł  znajdującem u się w e  Francji w y e h o d c y  P o l ­
skiem u S tan is ław ow i M i z g e r o w i ,  p ow rócić  do  
K r ó les tw a  P o lsk iego ,  na zasadach  Ukazu N a jw y ż ­
sz e g o  z d. 15 (27) maja 1856 r.

R o zka z  do zarządu  cywilnego Królestwa Polskiego.
1. P rz ez  N a j w y ż s z e  ro zk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó ­

L E W S K I E J  M O ŚC I,  w y dan e  do zarząd u  cywilnego, 
w M oskw ie  d. 1 w rześnia  1858 r. Uwolnieni od służby: 
na w łasne  żądanie: u rzęd n ik  k an cę l la ry jn y  ins ty tu tu  
szlacheckiego w W arszaw ie ,  reg es tra to r  kolleg. M icha­
łow ski; z. po w o d u  s łabośc i zdrowia: p. o. re fe ren ta  d y ­
rekcj i  ubezpieczeń , radca  bon. Zagrzejew ski, z m un du ­
rem do u rzęd u  przyw iązanym . — II. P rzez p o s tan o w ie ­
nia N am ies tn ika  K ró les tw a ,  w  kancellarj i  p rzybocznej 
N am ies tn ika , mianowany: w ysz ły  po ukończeniu  nauk 
z gimnazjum w P io t rk o w ie ,  szlachcic E rnes t  Tym ow ­
ski, u rzędnik iem  kancellary jnym. W  kancellarj i  r ad y  
adm inis tracyjnej,  przyjęci do służby: F ran .  Lechowski, 
i Stan. Szuszkow ski na nad e ta tow ych  u rzędn ików  kan- 
ce llary jnych.—  III. P rzez  ro z po rządzen ia  kom. rząd .  
i w ładz  oddz ie lnych ,  w w ydzia le  Kom. Rz. S. W .  i D. 
mianowani: nauczyciel ję z y k a  niemieckiego szko ły  p o ­
w ia tow ej  realnej p rzy  ulicy L eszno  w W arszaw ie  Jan  
Mspts, p. o. nauczyciela  tegoż p rzed m io tu  w szkole w e­
terynary jnej  W arszaw sk ie j ,  z pozostawieniem  p rzy  d o ­
ty chczasow ych  o bow iązkach  i k o n tro le r  k a ssy  p o b o ­
row ej pomocniczej p rzy  magistracie m. W a rs z a w y  J ó ­
zef B ogusław ski, in tendentem  ins ty tu tu  zd rożnych  xięży 
na  Łysej górze. W  wydziale Kommissji  rząd . przych . 
i ska rb u ,  mianowani: k o n tro le r  kassy  u rz ęd u  konsum - 
cyjnego m. W arsza w y ,  sekr. kolleg. S tan. D omański,

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
Z E  S T A R Y C H  X1AG I P A P IE R Ó W  S P IS A N A .

przez

Sy^iilłintft Eta ck ko i ego.
i,Ciąg 'f/ffszy i.

(PaWl Nr. K rom ki 305.)

Tedy s iad ł między nimi Murza i opowie­
dzia ł  o Jerzym to wszystko, co się już n a d ­
mieniło powyżej. Io p o w iad a ł  szeroko, opisu­
jąc  k a ż d ą  jego potyczkę, każdy  t ru d  jego, 
każdy  m arsz praw ie ze szczegółami; jakoż  
rzek ł  w koócu:

—  W iele to j a  już poświęcenia i rez y g n a ­
cji i trudów ludzkich około  pospolitego do­
b ra  widziałem, —  P a n  Bóg mi choć na s ta ­
rość dozwolił widzióć te piękne rzeczy na 
w łasne  oczy, —  ale przecież tak  w rzącą  mi­
łość  ojczyzny, ta k ą  żarliwość w służbie k o ­
ło nićj i takie przy tern zapomnienie o sobie 
samym, dopiero po raz  pierwszy u niego uj­
rzałem .

p. o. ko n tro le ra  pow iatow ego okr. Sejneńskiego, adjirnkt ; 
p raw ny w \ działu administr.  w rządzie  gub. P łockim  ; 
Ju l jan  M ejer, p. o. ad junk ta  p raw nego  wyełz. śknrbó- j 
w ego w ty m ż e  rządzie  gubern . byli podrew izo ro  wie : 
tabaczni: F ran  M andccki i Ant. M ajewski, p. o. podrę-  ' 
w izo rów  tabaczriYch. W e  w ładzach T o w arzy s tw a  k re ­
dytow ego ziemskiego, pow ołani z w yborów: w łaścicie­
le dóbr: hr. Andrzej,Zam oyski, na prezesa k om ite tu 'T o ­
w arzy s tw a  k red y tow eg o  ziemskiego; Bolesław Gołem- 
hiowski, W ac ław  Łuszczew ski, E ustachy  Dobiecki, Stan. 
Ratom ski, A dam  G oltz, J a n  Jaworowski i W ik to r  G a­
wroński, na rad có w  tegoż komitetu; właściciele dóbr: 
W ale r jan  Szam ota , K lemens K rzysztoporski, hr, Ju l jan  
Ledóchowski,  J ó ze f  Trzetrsjewiiiski, Konst. Lem picki, J ó ­
ze f  K uszell, Lud. Rom ocki i Sym forjan  Drewnowski, na 
rad ców  dyrekcji  g łównej T o w arzy s tw a  kred. ziems.; 
włzściciele dóbr: rzecz, radca  stanu kr.  P io tr  Lubieński, 
na p rezesa  dyrekcj i  szczeg. T o w a rzy s tw a  kred .  ziems. 
w W arszaw ie ;  Ju l jan  Komierowski, Ant. IirosnoWski i 
3 ó /.e t Z ieliński, na radców  te jże  dyrekcji;  właściciele' 
dóbr: Sew eryn  Szym anow ski, na p rezesa  dyrekcji szcze ­
gółowej T o w a rz y s tw a  k red y to w e g o  ziemskiego w K a ­
liszu; E razm  Załuskow ski, J ó z e f  Guzowski i H ieronim 
G oczałkowski, na radców  tejże dyrekcji;  właściciele 
dóbr:  R om uald  Zdziechowski, na p rezesa  dyrekcji szcze­
gó łow ej T o w arz y s tw a  k redy tow ego  ziems. w Radomiu; 
E d w a rd  Zdziechowski, H en ry k  Rychłow ski i L eop o ld  
Domański, na radców  tejże dyrekcji;  właściciele dóbr: 
E razm  R óżycki, na  p rezesa  dyrekcj i  szczeg. T o w a rz y ­
s tw a  k red .  ziems. w Kielcach; R om uald  Krosnowski, 
C yr jak  W yszkow ski i hr. Fran . Lubieński, na radców- 
tejże dyrekcji;  właściciele dóbr: Aiitoui Hempel, na p re ­
zesa dyrekcji szczeg. Towarz . k red .  ziems. w Lublinie; 
Lud. Rembieliński, G ustaw  Piaskowski i K arol T u szyń ­
ski, na rad ców  tejże dyrekcji;  właściciele dóbr: K aro l 
K ozłow ski, na p rezesa  dyrekcji szczeg. T ow arz .  k red .  
ziems. w  Siedlcach; Antoni Irzykiew icz, Hipolit  Górze- 
chowski i Alex. R ozę, na rad ców  tejże dyrekcji;  w łaśc i­
ciele dóbr:  Alex. Jackowski, na p rozesa  dyrekcji s z cze ­
gó łow ej T o w arzy s tw a  kredy tow ego  ziemskiego w P ło c ­
ku; Jó z e f  Jurski, Stan. K ruszewski i Xavvery Filipkow ski 
na radcó w  tejże dyrekcji;  właściciele d ó b r .  Ign. K om ar 
na  p reze sa  d yrekc j i  szczeg. T o w a rz y s tw a  k re d ,  ziems. 
w S uw ałk ach ,  Zacharjasz  K ryczyński, M ichał L u b o -  
w idzki, K aro l  M ączyński i E d w a rd  D oliwa, na radców  
tejże d y rek c j i .— (P o dp .)  Namiestnik, Je n e ra ł -A dju tan t ,  
X iąże  Gorczakow. _________

—  No, to wszystko już dobrze, —  rzek ł 
na  to pisarz z uśmiechem, —  jużęśmy zrozu­
mieli i nie spieramy się o to: ale cóż nam  od 
niego przywozisz?

— Otóż Ożarowski, —■ pow iadał dalej Mur­
z a , —  przez c a łą  tęsw oją  kam panję  nie mógł 
przenieść tego na  sobie, że Lwów jest w r ę ­
ku nieprzyjaciela. Zawsze tćż m yśla ł o tern, 
ażaliby go nie można jakim  sposobem ode­
brać. Jakoż przybliżył się przed kilkunastą 
dniami pod miasto, zasiad ł  milczkiem wKrzy- 
wćźycach, co to jest wioska pod samem m ia­
stem, i zaczą ł  z tam tąd chodzić pom ału  oko­
ło  tego.....

— Jakto? —  zaw o ła ł  na  to miecznik Stę- 
życk i,—  O żarow ski chciał Lw ów  frziąć swe- 
mi kilkuset ludźmi? cha, cha, cha! panie Mur- 
żo! nie dziwię się Ożarowskiemu, boć to nie 
pierwszy podobny koncept, który się zrodził 
w jego francuzkićj głowie.;...

—  Ale poczekajno, panie bracie! —  za­
w o ła ł  na  to  Potocki, —  święci garnków  nie 
lepią. I  myśmy kiedyś J j w ó w  odebrali,  mając 
ludzi nie wiele więcćj. Bo to p rzy b ran iu  for­
tec zawsze więcćj p o p łaca  sztuka, niż siła. 
Pow iadaj dalćj mój panie Murżo: cóż tedy 
zrobił?

P o st a n o w ie n ie  o Z a r z ą d z ie  o k r ę g u  po c z t o w e g o  
K r ó l e s t w a .

( C i ą g  d al s z y).
Art. 12. O urzędnikach i officjalistach, którzy  

w y s łu ż y w s z y  przepisany termin d la  p ozyskania  
pensji em eryta lnych, ze s łu żb y  w ysz l i ,  jak  nie  
mniej o w d o w a c h  i dzieciach ich m ających  prawo  
do pensji emerytalnej, zarząd okręgu p ocztow ego  
odnosi się do kommissji emerytalnej ce lem  w y je ­
dnania dla nich pensji takowej.

0  wsparcia  jed n o r a zo w e dla rodzin p o z o s t a ­
łych  po urzędnikach i officjalistach, którzy nie 
w ysłu ży li  p rzepisanych  lat do pozyskania  pensji 
em erytalnej, Zarząd czynić będzie przedstawienia  
do R ad y  administracyjnej, za poprzedniem  zn ie­
sieniem się z Kominissją Rz. P. i S. co do w y s o ­
kości każdego  Wsparcia.

Art. 13. N aczeln ik  okręgu p ocztow ego ,  po u-  
pływ ie  k ażd ego  roku, sk łada Radzie administra­
cyjnej, p o d łu g  zw yk łego  w  tej mierze wzoru i 
w  czasie ogóln ie  przeznaczonym , sp raw ozdanie  
z w szelk ich  czynn ośc i  sw eg o  zarządu w ciągu roku  
u płyn ionego , a niezależnie od tego  takow e spra­
wozdanie przedstaw ia i departam entowi p o c z t o ­
wem u Cesarstwa.

Art. 14. D o zw a la  się Zarządowi p ocztow em u  
zap row adzać n ow e miejsca p ocztow e ,  lub też  
w miarę zachodzącej  potrzeby znosić  już  istn ie­
jące ,  wszakże w  jed n y m  i drugim razie nie ina­
czej, jak za w yjednaniem  poprzednio  na to decyzji 
Namiestnika.

Art. 15. Znajdujące się p od  rozporządzeniem  
p oczty  fundusze d ep ozytow a, mianowicie: k au-  
cyjny , w y s łu żo n y ch  p oczty lion ow , i tak n azw any  
fundusz urzędników , p oczthalterów  i officjalistów  
p o cz to w y ch ,  będą lok ow ane w  Banku Polsk im  
na procent s to sow n ie  do Ukazu N a jw yższego  
d. 1 7 (29) stycznia  1829 r. lecz  za szczególnem  
upoważnieniem  Nam iestnika  K ró les tw a  m ogą b y ć  
lok ow an e  h ipoteczn ie  na n ieruchom ościach  p ry ­
w atn ych  przedstaw iających  w szelk ie praw ne b ez­
p ieczeństw o.

Art. 16. Zarząd p ocztow y  czyni w ydatki z w y ­
czajne w  obrębie przeznaczonych na to etatami

— Otóż on, mając przy sobie cały ów pu łk  
wiedeńczyków, co to niegdy przez kilka lat 
ciągiem konsystowali we Lwowie, a  franci 
są, kuci na wszystkie nogi; otóż on począł 
ich milczkiem w ysy łać  do miasta i tam po ­
m ału  buty szyć sasom między mieszczany. 
Tak też i myśmy niegdyś robili. Lecz jemu 
by ło  jeszcze daleko łatwiej, bo się tam tym 
ludziom dobrze już dali sasi we znaki, więc 
chcieliby się ich pozbyć koniecznie. T ak  t e ­
dy szyjąc pomału a  zręcznie, doprow adził  n a ­
reszcie do tego, ze już tam jego Sodalisowie 
liczą na tysiąc ludzi spisanych, jest  też i broń 
njiędzy nimi, a  w pierwszej chwili będzie z a ­
raz  arsenał. Owo więc myśli on wślizgnąć się 
milczkiem z ca łym  swoim zastępem do m ia ­
sta, huknąć  w nocy znienacka..,.. ,

—  Przednio! wybornie! —  z a w o ła ł  n a  to 
Potocki, — tego nam  tylko potrzeba! Nie o- 
p łacony jest Ożarowski! Słuchajże mnie, mój 
Jasiu.............

—  Pozwólże mi Jegomość, — p rzerw ał 
mu Murża, — niechaj się spraw ię z pose l­
stwa. Otóż Jmć Ożarowski przysy ła  mnie tu 
do Jegomości z zawiadomieniem, że c a ła  ta 
p lanta w mieście już jes t  gotowa. Byłem i ja  
też we Lwowie,' aby się o tern przekonać; ja-



funduszów.
Wydatki nieprzewidziane czyli nadzwyczajne 

opędza z fuuduszu tak zwanego rezerwowego, 
w obrębie etatowego jego oznaczenia.

Fundusze przeznaczone etatami: na doprzięźone 
konie i dodane bryczki, na eskortowanie poczt, 
mogą się w razie braku jednego, a zbywania d ru ­
giego, wzajemnie posiłkować, tak jednak, ażeby 
żadne przekroczenie etatu nie miało miejsca.

Art. 17. Jeżeli się okaże potrzeba powiększenia 
jakiejkolwiek pozycji oznaczonego etatem w y­
datku, zaprowadzenia nowej jakiej posady lub 
zniesienia istniejącej, w takim razie naczelnik okrę­
gu pocztowego czyni o tern przedstawienie do N a ­
miestnika Królestwa.

Art. 18. Zarząd okręgu pocztowego wyznacza 
z funduszu wysłużonych poeztylionów: dla po- 
cztylionów, dla-ioh wdów i dzieci, pensje, w spar­
cia i nagrody, a to stosownie do istniejących 
w  tym względzie przepisów.

Art. 19. Zwracanie urzędnikom pocztowym 
stawianych przez nich kaucji ma następować po- 
dług ogólnych w tej mierze przepisów Królestwa 
i po zakwitowaniu rachunków każdego przez 
N. I. O. a w każdym razie w lat trzy po wyjściu 
ze służby'.

Art. 20. Wszystkie inne depozytowe summy, 
jako stanowiące prywatną własność, wydatkują 
się stosownie do ich przeznaczenia.

Art. 22. Na zasadzie istniejących przepisów 
Zarząd okręgu pocztowego zawiera z poezlhalte- 
rami kontrakty na utrzymywanie poczthalterji na 
taki przeciąg czasu, jaki uzna za stosowny, nie 
dłuższy jak  lat sześć, w obrębie cen normalnych, 
etatami za o 1 wozy poczt postanowionych, i bez 
zapewnienia żadnych osobnych za też odwozy 
bonifikacji. ‘ '  fd . c% nj  *

— Jeszcześmy się prawie nie spostrzegli, że p. 
Beyer opuścił W arszawę (bo zakład jego dopro­
wadzony staraniem i zdolnością właściciela do 
najwyższego porządku i akuratności, nawetwnie- 
obecnośći jego postępuje bez przerwy w codzien­
nych robotach, według jego myśli i trybu), a już 
dowiadujemy się z Krakowa o pełnych zasługi o- 
wocach jego szczerego poświęcenia się dla swo­
jej sztuki i niczera niedającej się zniechęcić pra­
cowitości. Pan  Beyer, którego oprócz zasłużonej 
sławy, jak ą  sobie zdobył artystycznein pojęciem 
i suthienncm wykonywaniem fotogrąfji, znamy 
wszyscy jako zbieracza starożytności i biegłego 
numizmatyka, nie mógł być obojętnym na urzą­
dzoną w Krakowie wystawę starożytności, po­
śpieszył zobaczyć j ą  i ucieszyć się nagromadzo- 
nemi na niej śkarbaini ulubionych sWoich przed­
miotów. Ł,nalazł zbiór ten bogatszym i interesso- 
wniejszym niz się spodziewał, a szczególnie zaję­
ło go to. że prawie bez wyjątku znalazł wszystko 
nasze, polskie. Nie dziwimy się, że ten widok 
wzniecił w nim chęć uzupełnienia Album fotogra­
ficznego, którym uwiecznił pamiątkę naszej w ar­
szawskiej wystawy, ważnym dodatkiem wyboru 
przedmiotów zgromadzonych w Krakowie; nie

koż tak jest. Rzeźnicy inają okrutne topory, 
wyostrzone jak brzytew, szewcy z nożami, ti 
u jednego bednarza w piwnicy cały stos ko- 
łów  opatrzonych ielaznemi grotami i haczy­
kami, na własne oczy widziałem. Byłem też 
sam uJmć sufragana, rozmówiliśmy się uczci­
wie i jest to już rzecz nieodmienna, że na 
dzień oznaczony także i szlachty się coś zgro­
madzi. Jmć xiadz biskup dodał nawet jeszcze 
i swoją własną plantę do tego..... Chce on 
wybrać do tego jakiś dzień świąteczny rze­
telny, a gdyby go pod tę porę nie było, togo  
udać przed lutrzyskami; owóż na mały czas 
przed tem pójdzie on sam do xiążęcia, z któ­
rym w  dobrej jest komitywie, i będzie go 
prosił o pozwolenie uczynienia procesji do 
którego kościoła za rnury miasta, gdzie niby 
ma się znajdować jaki obraz cudowny. Xią- 
że na to zezwoli, bo go też już sufragan na- 
Ppaód o to wymacał; wtedy więc za ta pro- 
cessją w wali się tęga garść szla’chty, m og ło - 
nych ? 1 wślizgn^° trochę ludzi Jegomości-

T '  . ,
uzj juz, już cię rozumiem, —  zaw oła ł  

pisarz, —-  walny jest Ożarowski! mądry tóż i 
sufragan! tylko ja jeden taki z respektem...:, 
prostak, zem me wpadł sam na ten koncept!

dziwimy się teź, Że mając tam daleko obfitszy i 
wspanialszy zbiór pięknych zabytków, obiecuje
nam ten dodatek większy niż pierwotne dzieło. 
Na kartę tytułową (frontispice) obrał p. Beyer go­
tyckie odrzwi, prowadzące do Bibljoteki uniwer- 

. sytetu jagiellońskiego, z herbem uniwersyteckim, 
j k tóry zarazem je s t  herbem Tow arzystw a nauko- 
| wego, które urządziło wystawę. Dalej idzie dzie- 
j sięć tablic, przedstawiających' bożyszcza słowian- 
i skie, zabytki z czasów przed-cbrześcjańskich ka­

mienne, żelazne, bronzowe, tudzież srebrne i złote; 
dalej piętnaście tablic objętych rubryką: broń i u- 

| zbrojenia, l u  będą zbroje cale i ich części, ta r ­
cze, karabele, miecze, broń palna, kusze, rzędy 
na konie. T ych  przedmiotów taka obfitość na 

; wystawie, że w wyborze nie mało było kłopotu,
| Kraków bowiem i jego okolice posiadają liczne i 
| bogate prywatne zbrojownie. Następują znamio- 
| na wysokich godności i urzędów, buła wy, buzdy- 
j  gauy- godła sądowe i t. p. zabytki przemysłu i 
i życia miast (które i na naszej wystawie były uie- 
; poślednio reprezentowane). Z porządku idą po- 
! tem zahytki kościelne, a między innemi całkowi­

ty ołtarz w rodzaju Stwosza, z drzewa wyrzeźbio- 
j  «y; dalej kosztowności, zabytki rzeźb, wkońcu 
; kopje rękopismów, rzadkich drzeworytów i dru- 
. ków  ̂ ciekawych, wszystko, jak  powiedzieliśmy 
! wyżej, nasze, polskie. Co do wykonania, nie 
j potrzebujemy lepszej rękojmi pod względem gu- 

stu, symetrji i historycznej myśli w układzie, nad 
I tę, którą namdaje Album starożytności warszaw­

skich i gabinet medali pana Beyera. Wiemy 
; a priori czego się spodziewać i jak  w ysoką war- 
j  tość dla miłośników i znawców, będą miały te 
i  wzajemnie uzupełniające się Albumy. Na każdej 
J tablicy zamieszczony będzie treściwy opis znaj- 
j dujących się na niej przedmiotów, skreślony na 
I miejscu z niemałą pracą przez p. Beyera, bo d o ­

tąd wystawa krakowska niema dokładnego kata- 
; logu przedmiotów.
i Nakoniec dowiadujemy się jeszcze z udzielone­

go nam listu pana Beyera, iż za przyczynieniem 
j  się low arzystw a naukowego, otrzymał z Bibljo- 

teki jagiellońskiej znany i nieoszaeowany ręko­
pisie JBebma, z owemi sławnemi miniaturami,

| przedstawiającemu cechy miasta Krakowa, a ina- 
i Iowanemi w X V I wieku. Dzięki uprzejmości 
j; zwierzchności uniwersyteckiej, za którą nie ma­

my dość słów podzięki w imieniu całego kraju,
I pan Beyer kopjuje wszystkie te miniatury w na- 
; turalnej ich wielkości; będzie to dla archeologów 

skarb  nieoceniouy.
Za kilka dni spodziewamy się powrotu do 

i W arszawy pana B eyera , z całetn bogactwem 
i  owoców tej wszechstronnie użytecznej jego po­

dróży.

Siorrespondencjii sb Kzymii.
R zym  d. 22 październ ika  1858 r.

Statystyczne sprawozdania niedawno ogłoszo­
ne przez tutejsze ministerium rolnictwa i handlu, 
zawierają ciekawe szczegóły o obecnym stanie 
rolnictwa w państwie rzyrhskiem. Nie wdając się

No, ale kto się tamtego spodziewał, żeby się 
dało coś zrobić między mieszczany. Natrącał  
mi tu cokolwiek mój Grzybek, no! ale jakoś 
mi się to nie zdawało. Czekajże tedy, mój 
Murzo, i złóżmy to jakoś do kupy. Więc ty 
pojedziesz mi zaraz do Ożarowskiego i po­
wiesz jemu.....

—  Nie tak, nie tak, panie pisarzu! —  za­
w oła ł rotmistrz, —  róbmy to trochę powolej. 
Niech Murża najpierw Ożarowskiego tutaj 
sprowadzi.....

- -  Tak, niech go zaraz tu przyprowadzi, 
masz rację, trza nam się ustnie namówić.

—  A ja pobiegnę do sufragana.....
Ty sam do sufragana? a jakże? przecie 

cię znają jak zły szeląg.
Już ja się tam jakoś tak opapużę, że 

mnie i djabeł pie pozna.
— Poczekajcież panowie! — zaw oła ł na 

to miecznik, —  to kiedy juz tak wierzymy 
Ożarowskiemu, o czem ja jeszcze sobie wąt­
pić pozwalam to już ja chyba wślizgnę się
juko podróżny do Lw ow a i ja  to ze sufraga- 
nem ułożę.

—  No to tak. Tak nawet lepiej, —  rzekł 
prędko pisarz,—  waszmość jesteś mniej zna-

w drobiazgowości miejscowe, któreby zostały bez 
zajęcia dla polskich czytelników, dotkniemy po­
krótce głównych jeno rysów rzeczonego sp ra­
wozdania, aby dać wyobrażenie o rozwoju tej za­
sadniczej gałęzi przemysłu na italskich polach i 
nastręczyć sposobność do porównania i zestawie­
nia włoskiego rolnictwa z naszem. Posiadłości 
rzymskie zajmują przestrzeń 180 mil włoskich 
w prostym kierunku, po GO na gradus, od Terra- 
ciny, krańca południowego papieskiego państwa 
pod 40°, 18’, 14” szer. p., aż do Ferrary krańca 
połnocnego pod 44", 50’, 18” dług. p. —Po, Ape- 
ninyi Toronto ograuiczają sekcją adrjatyeką: To- 
skanja, Apeniny i prowincja Terra d i la t or o \v k ró ­
lestwie Neapoiitańskiem obejmują sekcję ś ró d ­
ziemną, tak iz w spisach urzędowych ministerium 
rolnictwa i handlu liczy się dziesięć prowincji 
w sekcji adrjatyckiej, a dziewięć w śródziemnej, 
wyjąwszy Benevento. Owoż na powierzchni ornej 
podzielonej na tablice spisowe zwane tatole cen- 
sua li, z których każda ma po 1,000 metrów, a 
wynoszącej ogółem hektarów 39,795,5 i 9. 69, 
taka zachodzi różnica w uprawie i przemyśle, iż 
sekcja śródziemna okazuje się wielce ubogą w po­
równaniu z adrjatyeką, lubo je s t  obszerniejsza i 
posiada nierównie żyźniejsze grunta. Prowincja 
Bonońska w sekcji adrja tyck:ej ma powierzchnią 
dającą 3,363.331. I I  tablic spisowych, Rzymska 
zaś powierzchnią wynoszącą 4,368,902. 14, tak 
iż pierwsza liczy 1,005,568.03 tablic inniej od 
drugiej. Dziwi przeto niepomału, iż ze spraw o­
zdań ministerium wynikają poniżej wyszczegól­
nione różnice w zbiorach zbożowych, podczas 
gdy statystyka sekcji adrjatyckiej naznacza 
1,934,184 mieszkańców i gdy zatem ludność tej 
ostatniej przewyższa o 772,876 ludność tamtej na 
powierzchni mniejszej o miljon niemal tablic od 
śródziemnej, jak  to się okazuje z różnicy zacho­
dzącej między 20,314,425. 95 tablic w sekcji 
śródziemnej i 19,331,814. 10 tab. w sekcji ad r ja ­
tyckiej, tak iż tam właśnie gdzie ludność jes t  zna­
cznie większą, liczba tablic je s t  mniejszą o 
982,611. 85. Co zaś do różnicy w zbieraniu zbóż 
ta była następną w upłynionym roku:
Sekcja adrjatycka wydała: Sek. śródz. wydała:
Pszenicy Rubbiów  włoskich
ważących 640 funtów 1,375,267 „ 762,409
K ukurydzy id. 787,003 „ 233,484
Bobu— Rubbiów

720-funtowych 53,694 ,, 37,921
Kasztanów —funtów 22,588,788 „ 18,078,196

Z tych liczb łatwo przekonać się iż stan rolnic­
twa je s t  kwitnącym i błogim w sekcji adrja tyc­
kiej, zaniedba lym zaś i zasmucającym w dziel­
nicy śródziemnej. Jakoż w rzeczy samej zbiór 
pszenicy dający w prowincjach adrjatyckich rub­
biów  włoskich 612,858 więcej na 772,876 miesz­
kańców także więcej niż w śródziemnych, gdzie 
atoli większa część ludności wiejskiej przez dwa 
miesiące w roku przenosząc się do miast nie spo­
żywa chleba w domu, a łany są przytem większe, 
7-biór ten powiadamy dowodzi iż nad Adrjaty- 
kieąi niemasz najmniejszego kawałka ziemi leźą-

ny, a przytem i od nas wszystkich chłodniej­
szy. Niecierpliwością można tu bardzo na- 
grzeszyć. Rozwaga jest tu niezbędną. Jakoż i 
nam się trza pierwej jak najdokładniśj po­
rozumieć ze sobą, bo żeby to potem na ja ­
kiem bałamuctwie nie utknąć. Jednakże naj­
pierw, po Ożarowskiego! Ale kogo tu?.....
chyba ty Murżo.....

—  A jużci ja. Ktoby tam trafił? wszystko 
to pochowane po chatach.....

— Ba! ale boś ty nam i tu potrzebny. Je­
szcze nie wiemy wszystkiego.....

—  Hm! — mruknął na to Jmć Domaradz­
ki i wszyscy nad tem się zamyślili, —  a wtem, 
jak najmniej spodziewany w tej chwili, wszedł  
do refektarza dawny sługa Potockich, a dzi­
siaj winiarz we Lwowie, Dominik Grzybek.

—  Cóż tam, mój Dominiku? —  z a w o ła ł  
pisarz, —  jest coś nowego?

—  JW. panie! —- rzekł Grzybek, —  wa­
żna nowina, sasi wychodzą jutro ze Lwowa.

—  Jutro wychodzą?! jutro? co ty powia­
dasz?!

—  Tak panie, jutro. Jest tu i kartka, —  
rzekł Grzybek i oddał mu małą karteczkę do 
ręki.

D O D A T E K .



cego odłogiem, lubo pastwiska znajdują się w za- 
dowalniąjącyin stosunku do roli. Każdy tedy 
przyzna iź rolnictwo wysoko tam stoi, skoro wspo­
mni na gatunek lnu Bonońskiego, na płótno gór­
nej Romanji i na jedwabne w yroby fabrykujące 
się od Ferrary  do Ankony. W  sekcji śródziem­
nej przeciwnie mało lub nic z tego nie spostrze­
gamy, zwłaszcza we większych miastach ty rreń ­
skiego nadbrzeża, w których  handel tych rodza­
jów  zaledwie kupców wynadgradza.

Z produktu kasztanów i z różnicy 4,510,592 
funtów wiecej w dzielnicy Adrjatyckiej widać, 
do jak  znakomitego stopnia jest tam posuniętą 
staranność o lasy owocowe i jak  przemysł się roz­
ciąga od żyznych dolin i kwitnących nizin, aż na 
niedostępne grzbiety gór i do samego ich wierz­
chołka. Przy obrazie za pomocą liczb udo waduia- 
nym pomyślnego stanu rolnictwa nad Adrjaty- 
kiem, śmiesznością byłoby przywodzić jakiekol­
wiek wymówki, jak  to czyni wielu bezwzględ­
nych chwalców Rzymian, na usprawiedliwienie 
opłakanego stanu południowych prowincji pań ­
stwa papiezkiego, toż lenistwa i niedbalstwa ich 
mieszkańców, których Alfieri w szorstkim, na­
miętnym i malowniczym swoim stylu tak dobi­
tnie scharakteryzował:

P allid i, sm unti, esten uati v isi 
D i p o p o l r io , co d ard o  e d  insanguinato.

„W ybladłe, chude, wycieńczone oblicza ludu 
zbrodniczego i zakrwawionego.“

Jakoż mają oni klimat umiarkowany i grunta 
urodzajne, kędy roślinność nie w sparta ramie­
niem ludzkiem sama się zewsząd wydziera z łona 
ziemi i dowodzi niesłychaną bujnością chwastów 
bodiaków i zarośli,  iż nieoszacowany kapitał 
spoczywa w tych historycznych polach uznojo- 
nych potem i krwią tylu pokoleń, byle chciała 
praca ściągnąć ku nim cudotw orną swoją rękę i 
nachylić się nad wezbraną piersią wspólnej kar- 
micielki, w  której Opatrzność tyle skarbów za­
warła. Nad Adrja tj  kiem przeciwnie, gdzie wszy­
stko prawie zawdzięcza się pracy człowieczej, na­
tura  mniej nierównie zdziałała; krom cieplejszego 
nieco morskiego nadbrzeża, ziemie wszystkie są 
tam wystawione na zimna, na wichry północne i 
na  mrozy, które niszczą w okamnieniu wszyst- 
K!o u n d o i c j c  Loluika, g ran t  takoż s k ł a d a  s i ę  ozę« 
stokroć ze skalistych ugorów i niepłodnych ob­
szarów, na których praca walcząc o własnych 
siłach z przyrodą, dokazuje nieraz cudów i prze­
kształca całkiem postać ziemi.

Jest  równie błahą inna wymówka używana 
przez tychże wielbicieli dzisiejszych Rzymian na 
usprawiedliwienie obecnego stanu rzeczy, ta chce 
mówić, iż nad Sródziemnein morzeni braknie rąk 
ku uprawie roli, iż powietrze j<*st złem i pełnem 
morderczych wyziewów i że latifundia są w niej 
podstaw ą ekonomji, bowiem czyniąc statystycz­
ne porównacie między przemysłową i rolniczą 
prowincję Bonońską, a niedbałą i próżniacką 
rzymską, spostrzega się iż różnica zachodząca 
w ich ludności zawisła tylko na 49,112 mieszkań­
cach więcej w Bonońsk;ni obwodzie, gdy w tym

Pisarz stał w  zamyśleniu przez oka mgnie­
nie, poczem silnie uderzył nogą o ziemię:

— Jutro! bodaj ich jasne pioruny spaliły! 
Jakiś djabeł im służy.....

Pobiegł wszakże w ten moment z ową kar­
teczką do świecy, odczytał ją i rzekł głosem  
powolnym, jak gdyby zwiądł nagle n aca łem

—  Jutro, wychodzą.....
Przez małą chwilę trwało powszechne mil­

czenie, —  smutek na twarzach, gorycz osia­
dła na wszystkich ustach.

—- Ale to nic! —• zaw ołał pisarz z deter­
minacją po chwili, —  i tak dobrze. Spróbuje­
my się w polu.

Poczem się zwrócił do swoich towarzyszy  
i rzekł:

— Słuchajcież tedy. Weissenfeld idzie pod 
Gołąb do królewskiego obozu. Pociągnie tę­
dy. Damy mu więc bitwę pod miastem. Jak 
to zrobimy, trzeba nam się naradzić. Przede- 
wszystkiem wszakże, ty, panie Karolu, po-  
rozsyłaj rai natychmiast kurjerów po wsiach 
i każ, aby wszystkie komendy tu pościągały  
przed świtem. Panie mieczniku, zrób tam po­
rządek między twojemi. Trojanowski, Pepło-

ostatnim liczy się ich 375,631. w Rzymie zaś z ca­
łą jego okolicą 336,509. Niepodobna więc u trzy­
mywać iż niedostatek rąk jes t  powodem upadku 
rolnictwa w południowych prowincjach Państwa 
kościelnego i na nadbrzeżu morza śródziemnego, 
lecz brak zamiłowania w pracy,brak wykształcenia 
któreby sposobiło za młodu niższe klassy społe­
czeństwa do użytkowania z sił jakie otrzymały 
od przyrodzenia, a nareszcie, dawno głęboko wko- 
rzenione narowy i przesądy. Rzym jest krajem 
rutyny par excellence, a nic nie zdoła zniewolić 
jego mieszkańców do wystąpienia z odwiecznej 
wyżłobionej zwyczajem kolei. Pomni dotąd s taro ­
żytnych nawyknień ludu-króla używającego nie­
wolników do uprawy swojej roli, poczytują oni 
za najsroższc ubliżenie obywatelstwu rzymskie­
mu dotknąć się pługa lub  wkroczyć w wyoraną 
bruzdę. Wszystkie ziemiańskie roboty  są przez 
nich zostawione wieśniakom z Apeninów lub 
Abruców, którzy corocznie zstępują z gór sw o­
ich, by za grubą płacę ochraniać narodową dumę 
Rzymian od urojonego spodlenia.

Nad Adrjatykiein nadto istnieje prawdziwy za ­
ród  m alarji w łanach ryżowych i w konopiach 
tak gęsto tam rosnących, podczas gdy wiadomo, 
iż wyziewy moczar ustają w miarę postępów rol­
nictwa, uprawiania gruntów, zasiewania lasów, 
wysuszania bagien; ale gdy ręka ludzka nie przy­
czynia się nigdy do uleczenia ziemi, wyziewy jej 
co raz szkodliwszemi i śmiertelniejszemi się stają. 
Z tem wszystkiem nie można nazwać okolicy 
rzymskiej czyli agro rornano trzęsawiskiem ja k  
maremma w Montalto w Państwie kościolnem lub 
w Grosseto w Toskanji; lecz po prostu  kotliną 
pełną pagórków, okrążoną wysokim gór łańcu­
chem zjednaj,  a morzem z drugiej strony, gdzie 
niezdrowe powietrze działa na hygienę wieśnia­
ków przez trzy tylko miesiące w roku. to je s t  li­
piec, sierpień i wrzesień. Jakoż mniemają p o ­
wszechnie, iż prace niedawno rozpoczęte około 
wysuszenia bagien w Ostji, wielce się przyczynią 
do oczyszczenia powietrza na rzymskiej kampaoji 
Co zaś do latifundiów, wiadomo iż te istnieją tak ­
że w Bonońskiej prowincji.

Z pornienionych szczegółów, wyjętych jak  rze­
kliśmy z urzędowych sprawozdań ministerjum 
rolnictwa i handlu, pokazuje się jasno  na jak ni- 
zkim stopniu znajduje się uprawa gruntów w śród­
ziemnej dzielnicy. Rząd od którego możebne u le­
pszenia zawisły zapewne nie w całości, ale w zna­
cznej części, będzie mógł wpłynąć zbawiennie na 
obecny stan rzeczy uchwalając statystykę ro ln i ­
czą we wszystkich dziewięciu prowincjach co ją  
składają, aby objaśnić za pomocą faktów zmiany, 
jakie zaprowadzić należy stosownie do gruntów, 
ludności i temperatury. Co do samej okolicy 
rzymskiej, zdaniem najbieglejszych włoskich eko­
nomistów, wypadałoby wykorzenić wiele starych 
zwyczajów i przesądów, zmienić przyjęte prawi­
dła, ograniczyć pewne swobody, a nadewszystko 
założyć szkołę ekonomji publicznej, statystyki i 
agronomji praktycznej dla młodych rolników, 
coby ich wyzwoliły nareszcie z wązkiej kolei ru-

wski, do swoich! A  ty, mój Murzo, leć mi 
w skok do twego Ożarowskiego i przyprowa­
dzaj mi go w ten moment. Słuchaj! jam mu 
nie starszy i nie mam nic do rozkazu; ale po­
wiedz mu, żemi brak całkiem piechoty. Wiesz  
co piechota! On mnie zbawi, jeżeli na cza9 
przyciągnie. Biegnijże prędko, a kiedy mi 
Ożarowskiego z tym pułkiem przyprowadzisz 
do rana, będziesz mnie miał dłużnikiem na 
całe  życie. Piechoty! piechoty! na miłość B o­
ga, piechoty!

A kiedy to mówił pisarz i wszyscy już byli 
gotowi, ażeby jego rozkaz wypełnić, Murża 
już nawet był wyszedł: Wapowski stanął na­
przeciw niego, założył ręce i rzekł dziwnie 
wzruszonym głosem:

—  Panie Michale! na co nam teraz tćj bi­
twy !

—  Mój Karolu kochany! —  zaw oła ł na to 
Potocki, rzucając mu się na szyję, — zrobię 
dla ciebie, co chcesz, tylko mi się w tem nie 
sprzeciwiaj! Ja muszę się bić z Wejssenfel- 
dem! Jabym umarł, gdybym się nie bil!

-— Ha! to się bijmy! —  odpowiedział na  
to jak gdyby martwym głosem Wapowski i 
w yszedł smutny, prawie ze łzami w oczach.

tyny i empiryzmu i przeświadczyły, iź nietylko 
z pastwisk można ciągnąć znakomite korzyści. 
Jakkoiwiekbądź, dopóki Die będzie statystyki rol­
niczej odkrywającej przyczyny, dla których 
w państwie mającem 3,125,291 mieszkańców znaj­
duje się tylko 206,558, właścieli dóbr ziemskich 
obok 287,889 sług i najemników i 37,015 żebra­
ków włóczących się lub żyjących po zakładach 
dobroczynnych, nigdy nie zdoła się poznać roba­
ka toczącego włoskie społeczeństwa w południo­
wych prowincjach papiezkiego państwa i przy­
prawiającego o znieruchomienie i bezwładność 
wszelki agronomiczny postęp. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y .

P a r y ż  13 l i s t o p a d  a. Monileur zawiera 
dziś urzędowy raport admirała Rigault de Geno- 
uilly datowańy 15 września, o wyprawie do Ko- 
chinchiny. Ten urzędowy dokument nie zawiera 
żadnych innych szczegółów prócz tych, jakie już 
są znane. Dwie twierdze nad za tokąTuran  zosta­
ły zniszczone. Artylerja i inne machiny wojenne 
używane w Kochinchinie, są lepsze niż te, jakie 
posiadają chińczycy. Oczekiwano przybycia ar- 
mji Annamu, którą liczą na 10,000 ludzi, ale jesz­
cze się dotąd nie ukazała.

M a r  s y  l  j  a 12 l i s t o p a d a .  Nadeszła 
dziś poczta z Neapolu( z wiadomościami z tego 
miasta z dnia 9 b. m. Żadna zmiana w gabinecie 
dotąd nie zaszła. Sekwestr położony i utrzymany 
na własnościach powstańców 1848 r, zostałzmie- 
niony w konfiskatę. Własności te rząd oddał gmi­
nom, dla wynagrodzenia ich za straty jakie po­
niosły w skutku powstania.

Xiąźe Modeny wyjechał, wracając do swego 
państwa.

Zapewniają, że król Ferdynand odrzucił p ro­
pozycję, który mu przedstawił xiąże Modeny, 
wstąpienia do konfederacji włoskiej.

Król opuścił Gaeta i zajął rezydencję w Caserta.
F r a n k f u r t  12 l i s t o  p a d  a.  Na wczo- 

rajszem posiedzeniu sejmu niemieckiego, otrzy­
mano zakomunikowanie raportu  połączonych k o ­
mitetów w przedmiocie xięztw Holsztynu i La- 
uenburga.

Pełnomocnik duński p. Bulów, doniósł nastę­
pnie zgromadzeniu o świeżych postanowieniach 
duńskich; —  sprawa ta została znowu odesłaną 
połączonym komitetom.

B e r l i n  13 l i s t o p a d a .  W ybory  pier­
wszego stopnia odbyły się tu wczoraj. Przeszło 
połowa pierwotnych wyborców wzięła udział w tćj 
operacji. Wszystkie odcienia opioji liberalnej 
trzymają się zgodnie. Prawie wszystkie sekcjeda- 
ły rezultaty w duchu liberalnym i przychylnie dla 
nowego gabinetu. (Ind. Belge.)

A N G L  J  A.
L o n d yn '11 listopada. Zdaje się to na pierwszy 

rzut oka zupełnąanomalją, postanowić,że polityka 
zostanie zupełnie wyłączoną z uczty insfallacyj- 
nej nowego lorda mayora Londynu, a jednak  wy-

n i  < i h«.:»

Nie uw ażał tego Potocki, lecz zauważał 
rotmistrz, jakoż rzekł zaraz:

—  Panie pisarzu! cośbyra powiedział.....
—  No, cóż tam jeszcze?
—  Tak misię zdaje, jakby Wapowski prze­

mówił teraz nie swoim głosem. Słyszałem  
raz w Wołoszczyźnie, jako umarli rozmawiali 
ze sobą, i właśnie taki głos mieli. Dziwnie 
też on się przytem odmienił.....

—  No, to cóź? —  spytał pisarz zironją,—  
chyba się nie bić?

— Nie! — rzecze rotmistrz, — bijmy się! 
ja już sam nie odstąpię! ale Wapowski niech 
pozostanie w odwodzie. Ostatnia to jest g a ­
łązka takiego pięknego rodu!

—  Idź też, idź babo staro, z temi gusła- 
mi! —  zaw o ła ł  nareszcie otwarcie pisarz, —  
jużbym ja był zginął sto razy, gdyby podo­
bne rzeczy miały coś znaczyć. Zestarzał się 
na kulbace, uwędził się w  dymach wojen­
nych, i nie policzyłby może tych bitew, któ­
re odprawił: a jeszcze mu strachy na myśli?

(D alszy  c ią g  nastąpi).
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mownie rozszerzać się nad kwestjami polityki we­
wnętrznej i zewnętrznej, jak  to przedwczoraj u- 
czynił lord Derby. A jednakże sprzeczność ta, 
jes t  tylko pozorną. Przez wyraz »polityka« r o ­
zumie się w takich razach tylko polityka stron­
nictw, to jest wszelki przedmiot, mogący wywołać 
rozdrażnienie wpośród przyjemności uczty.

Właśnie też dla tego, źe zwyczajem jest na ta ­
kich zebraniach unikanie wszelkiego przedmiotu 
drażniącego, przeto minister ma Więcej swobody 
nadania wyższego polotu i zupełnej jaisnośoi w y­
rażeniu swoich myśli względem spraw kraju.

Uważana z tego stanowiska mowa lorda Derby 
w pałacu miejskim, jes t  bardzo zręczna i zupełnie 
odpowiada swemu celowi.

Ponieważ bardzo być może, że niektóre dzien­
niki stałego lądu, krótkowidzące w takich okoli­
cznościach, mogą przypisywać szczególne znacze­
nie nieobecności lorda Palmerston na tern zebra­
niu, uczynimy tu uwagę, że chociaż jest to przy­
jętym zwyczajem, że nowy lord  .mayór przez grze­
czność posyła byłemu pierwszemu ministrowi .za­
proszenie na swoją ucztę installacyjną, rzadko j e ­
dnak zdarza się, żeby tenże był obecny m, a to dla 
tego, żeby swemu następcy zostawić większąowo- 
hodę wyrażenia swoitóh myśli i widoków w p rzed­
miocie kierowania interessami naro.du. L ord  John  
Russell znajdował się nastej uczcie, ponieważ je ­
go położenie co do tego punktu, zupełnie jes t  in­
ne jak  lorda Palmerston.

Mowa lo rda Derby sprawiła korzystne wraże­
nie. Długie milczenie ze strony rządu i polemika 
dzienników w przedmiocie stosunków Francji i i 
A ng lj i . obudziły tutaj niejaką niespokojuość, 
k tóra  obecnie musi zniknąć w obee oświadcze­
nia naczelnika gabinetu. Lord Derby zapewnił, Źe 
nąjprzyjaźniejsze stosunki istnieją między temi 
dwoma narodami, i że wielkie mocarstwa 
dowane są niezmiennie jutrzymać pokój powsze­
chny. W  podobnym zupełnie tonie zaspokajają­
ce wyrazy marszałka xięcia Pełjssier, nie mało 
przyłożą się do uspokojenia umysłów.

Co do tej części mowy lorda Derby, któfa się 
tyczyła spraw wewnętrznych, je s t  oną pgólpie 
przyjmowaną z mniejszą ufnością, albowiem wifir 
lu upatruje w niej wnioski wynikające z uczucią 
osobistego zadowolenia. W szyscy zgąćzają się 
na  to, że lord Derby nie przesadził rozmaitych 
wskazówek przyszłej pomyślności, ąle i w teąi 
są zgodni, że zbyt lekko wspomniał o skutkach 
przesileń bankowych, a skutki te dają się jeszpze 
bardzo uczuwać vy przedsięwzięciach przemysło­
wych.

Naczelnik gabinetu oparł się wszelkim poku­
som mówienia o swoich projektach co do refor­
my. Zdaje się, że tąktyką jest ppzwoljć wygadać 
się wszystkim reformatorom w kraju, wyjąwszy 
reformatorów urzędowych. Wid?iełiŚłUy W Ąn- 
glji niejednego ministra, mówiącego o swoich p la­
nach pierwej, nim je  ppddał pąrjąmęntqvyj, .9 to 
w celu wywołania agitacji ludovypj; ale ppnieważ 
interessem jest konserwatystów U9 P°kajać takie 
agitacje ile tylkp mpźpa, przeto lord Derby bar­
dzo naturalnie odwołał się do form konstytucyj­
nych, aby nic nie powiedzieć o swoich zamiarach 
politycznych pierwej, nim Jej {C. Mqśq objawi pa: 
rodowi projekta r?ądn* *a. PRW9?ą lro '
nowej. j

Lord Derby dodał, że on i jego koledzy zajmu­
ją  się gorliwie środkami, które zostaną przedsta­
wione Izbom w początku posiedzeń. Chociaż pre­
zes gabinetu w tym względzie nie wiele dał do 
zrozumienia, zdaje nam się, że z tego cq powie­
dział o reformie, wnosić można, że bill jego bę­
dzie konserwątywny \Y najrozciąglęjązem i naj- 
wolniejszem znaczeniu tego wyrazu, ale że członko­
wie torysoskiego odcienia gabinetu, napiętnują go 
wyraźnie swoją cechą.

Może to wydawać się będzie dziwnem, kiedy 
powiemy, że poątępowunie p. Bright w ostatnich 
czasach, zaszkodziło b g r ^ o  sprawie, której on 
prągnie służyć z takim zapałem, w y j ą w s z y  jeśliby 
mu się udało uorganizować prawdziwą agitację 
ludową; któraby była tyle silną, żeby zwyciężyła 
oppozycję iotereasów wielkich właścicieli i biuro­
kracji.. Osoby opierające swoją opinję na długiem 
doświadczeniu i obeznaniu się z interessami, są ­
dzą, źep. Bright nie uda, się uorganizować takiej a- 
gitąeji, popieysfąż ną nieszczęście swoje wystrze­
lał wszystkie naboje, i kraj wie, albo przynaj­
mniej sądzi ze wie już wszystko co myśli i zamie­
rza deputowany z Birmingham.

Gdyby jr. Bright był zachował tajemnicze mil­
czenia —  ponięwaź nie wiele] miał do powiedze­

nia, —- byłby się znalazł w takich samych w arun­
kach jaK rząd i byłby zachował sobie swój wpływ, 
może nawet zdołałby trzymać rząd w szachu. B yć  
może, że zdanie nasze w tym względzie jes t  m yl­
ne, i nawet dla powszechnego interessu pragnęli­
byśmy żeby tak było.

—  Times rozbierając trakta t japoński, chwali 
go bardzo, ale czyni uwagę, że potrzebujemy się 
jeszoze przekonać, czy mieszkańcy Japonji mają 
gusta i potrzeby, któreby pozwoliły rękodzielni­
kom angielskim wysyłać tam swoje wyroby; jes t  
on skłonny sądzić, że ważność handlu tego ludu, 
równie jak  .pięknośćkraju i poczciwość mieszkań­
ców, są bardzo przesadnie przedstawiane, Times 
ostrzega Anglję, żeby nie wpadła znowu w takie 
same błędy, jak  to dawniej nieraz miało miejsce, 
posyłając do J.eddo źle obliczone massy towarów, 
co naturalnie sprowadziłoby tylko stra ty  ważne 
nietylko jednorazowe, ale nawet szkodę wszel­
kich przyszłych stosunków handlowych z temi o t  
koiŁicami. Przyznaje także potrzebę udzielenia n a­
szym przyszłym konsulom w Japonji rozciągłej- 
szej władzy, niż j ą  mają nasi konsulowie w Chi­
nach, przeciw nadużyciom europejczyków m ają ­
cych złe zamiary.

Londyn 12 listopada. M orning Post ogłasza 
następujące wiadomości wojskowe w swojej kro- 
njee dzisiejszej:

Donoszą otwarcie, że na południu Walji ma 
być zaprowadzony wielki i stały obóz artylerji, i 
źe punktem wybranym je s t  Pembroke. Biegają 
.wieści, źe korpus 5000 żołnierzy zostanie tam o- 
sadzony. ICoszary Cąrmarthoa są dziś próżne i 
mówią, źe mały oddział wojaka z Pembroke zo­
stanie tam pomieszczony. Mówią, źe główna kw a­
tera dywizyjna dla marynarki zostanie uformowa­
na iw Pembroke. (In d . Beige-)

F R A N C J A .
P aryż 12 Listopada. Dużo dziś mówiono w świę­

cie politycznym o mowie tronowej portugalskiej, 
przy zagajeniu posiedzeń prawodawczych, w któ­
rej król don Pedromiął powiedzieć kilka słów peł­
nych goryczy dla rządu francuskiego, z powodu 
wypadków jakie wywołało schwytanie przez wła­
dzo portugalskie statku Charles Georges. Rozdra­
żnienie w Ljzbonie ma być bardzo wielkie, jednak­
że ucichło ono nieco skoro doszedł tam list Cesa­
rza do xięcią Napoleona. Wszelkie pogłoski jakie 
dpfąd krążyły w przedmiocie uregulowania osta- 
tpjego punktu kwestji portugalskiej, to je s t  wy- 
pągrodzenia pieniężnego, są przedwczesne i opie­
rały się jedynie na pppfijych opinjach zapytyw a­
nych w tym przedmjpcie izb handlowych francuz- 
kipk- Dzjś dppięro nprganizuje się w Paryżu kom- 
misąja złożona z delegowanych wydziałów mini­
sterialnych. które w s k u tku swoich atrybucji mia­
ły udział w tym wypadku, a m’aQÓW*eio minister­
stwa spraw ^agrąujcznych i marynarki, l a t o k o m -  
missja nja ozuączyć wysokość wynagrodzenia ja- 
kiegq zażądać możemy od rządu pqrtugalskiego. 
\yjądom o że skoro sujpma ta zostanie oznaczoną 
i urzędowme ogjoązoną, cały ten wypadek będzie 
ostatecznie iikoóczony, albowiem Portogalja o- 
świadczyła iż bezzwłocznie uczyni zadość żądaniu 
pbjawjonpmg ?e strony Francji.

Dpwjędzieliśiny się z depeszy telegraficznej, źe 
pan Thouyenel wyjechał nakoniec w' dniu lOtym 
października z Konstantynopola statkiem L cla i- 
reur. Roboty około wytknięcia nowej oznaczonej 
granicy czarnogórskiej, rozpoczną się w pierw­
szych dniach grudnia. Wiadomo, źe Czarnogóra 
uzyskała tylko zatwierdzenie praw swoich do ter- 
yytorjum Grabową, i to z zawąrowaniem pewnych 
kompęuąącji vyinnych punktach.

Całe terry torjumzątoki T urąp  i prowincja m or­
ska Kang-Nan, stanie się jak  się zdaje ważnym 
zakładem francuzkim. Dowiedzieliśmy się także 
z tamtych okolic, że pan Castelnau jeneralny kon­
sul francuzki w Bangkog miał prywatne posłu­
chanie U królą Siamu i wręczył mu notę tyczącą 
się pew nych ęzęści trak ta tu  frąncuzko-sjamskie- 
go, które nie zostały dotąd dostatecznie \vykona- 
nemi. Zdaje się że missja pana Castelnau osiągła 
we wszystkich punktach pożądane rezultaty.

Dziś marszałek xiąźe Pelissier ma przedstawić 
królowej \VIktorji działo nazwane A lliance , k tó­
rą Cesarz Napoleon przesiał w darze Jej Kr. M o­
ści, pod strażą jednego majora gwardji artylerji, 
w zamian zą podobnyż dar, który ta monarchini 
przysłała Cesarzowi.

— Wczoraj było posiedzenie rady ministrów 
vy Gompiegoe, Polowania odbywąją się w tej re ­
zydencji ciągle ile razy pogoda pozwala.

Podług  wszelkiego, podobieństwa, spraw a paua

deMoatalembertizoj*tanie odroczoną. -PpaBeroyer 
nie wrócił d a t ą d d o  Paryża ó,niebędzieuniaiłczasu 
przed środą paro-zizmieć się z panem Dufaure.

J uteo .ma zostać ogłoszone .postanowienie za­
prowadzające nowe określenie okręgów kommis- 
sarzy policji. Wielbi faul projektu przyłączenia 
nowego pasa dp okręgu akcyzowego paryskiego, 
ciągle zajmuje sfory .rządowe, tylko jak zapowie­
działa Patrie, rzecz ta nie pójdzie tak prędko jak  
zrazu  spodziewano Się. Obecnie dopiero odbywa­
ją  się pierwsze studja. (Jiul, B e ig e )

— P ays  podaje następujące szczegóły wzglę­
dem pierwszych -kroków i przypuszczalnych re­
zultatów wypraw y franko-hiszpańskiej przeciw 
państwu Anama.

Admirał Rigault opuścił Kanton w dniu 23cim 
sierpnia z dywizją wyprawy. Fregata .admiralska 
wziętą została na linę przez korwetę parow ą Fle- 
geton. Już w dniu l i ty m  wysiane zostały do Ma­
nilla transportow e statki żaglowo-paroiwe D uran­
ce i Gironde dla wzięcia na pokład posiłkowych 
oddziałów hiszpańskich a  w dniu 18go kauonjerka 
pierwszej kiassy F usie  wyruszyła przodem dla 
dokonania sondowań waatoce Turao. Statki mia­
ły żeglować jako eskadra, w dwóch linjach i w y ­
spa Ilejman położona między Chinami i zatoką 
Tonkin, wyznaczoną była jako punkt zejścia dy­
wizji hiszpańskiej i okrętów, k tóreby przez burze 
zostały odłączone od reszty eskadry.

Wszystkie te rozporządzenia były wyborne i 
osiągnęły najpoźądańszy akutek. Wybrzeże Tu- 
rau, gdzie wojsko wyprawy wylądowało zebraw­
szy się w komplecie, stanowi obszerną przystań 
pół-kolistą, w głębi której jes t  ujście rzeki tegoż 
nazwiska. Po wschodniej i zachodniej stronie, 
znajdują się twierdze o dwóch piętrach dział, k tó ­
re znaleziono opuszczone i zajęto je  natychmiast.

Jeden mandaryn który dostał się w ręce nasze, 
został wysłany zaraz nazajutrz do Hue, stolicy Ko- 
chinchińskiej i całego państwa Annarn, z depesza­
mi adressowaneini do Cesarza, w których admirał 
przedstawia Cesarzowi żądania Francji. W  razie 
nieotrzymania odpowiedzi zadowalającej w ciągu 
dni dziesięciu, wyprawa ma udać się do stolicy i 
opanować ją.

Miasto Hue położone je s t  o 60 wiorst od Turar 
nu. a droga prowadząca ...j,
godna. Stolica bronioną jes t  przez twierdze od ­
dzielne i pas fortyfikacji, zbudowana w rokn 1787, 
ale zapewniają źe to wszystko źle je s t  otrzymy- 
wane i źle uzbrojona i nie przedstawi sprzymie­
rzonym ważnej z a w ad y n W  każdym razie w ypra­
wa posiada artyllerję dostateczną do atakowania 
nieprzyjaciół jeśli tego będzie potrzeba. Skoro  
miasto Hue zostanie zdobyte, opanowanie całego 
kraju, będzie już rzeczą zupełnie łatwą. Druga do* 
br2 e utrzymywana, łączy miasto Hue z miastem 
Keeho stolicą Ton-Kingu.

T a  droga ma 70 wiorst długości i cala urządzo­
ną jes t  strategicznie* D dwadzieścia pięć wiorst 
od Hue, znajduje się wielki muE tego samego ro­
dzaju co chiński, a który zbudowany był przez 
Cesarza Giją-Long, ale nie będąc naprawiany od 
śmierci tego monarchy, dziś jes t  już bliskim u- 
padku. W zdłuż drogi i prawie w równych odle­
głościach, znajdują się trzy miasta obwarowane, 
służące jako magazyny i rezerwy wojskowe, a 
teini są Hating, Re Yinh i T ak  Hoą. Miasta te 
w obecnej chwili nie są wstanie stawiać jakikol­
wiek opór. W edług wiadomości otrzymanych 
w chwili orgaiizowania wy prawy, od jenerała-ka- 
pitaoa Mamili, zdaje się że i armja i administracja 
państwa Annam znajdują się teraz wstanie najzu­
pełniejszej dezorganizacji.

Jedyny korpus wojska jaki posiada Cesarz, zo­
stał wysłany ria granicę Kambodźji, w kraju Moi, 
ponieważ obawiano się napadu wojska Kambo- 
dzji od chwili kiedy vice-kroi tego państwa oświad-- 
czył się przeciw Cesarzowi Annamu. Donieśliśmy 
niedawno o nieprzyjacielskim wystąpieniu władzy 
Kambodźji, który niechciał wykonywać krwawych 
wyroków w ydanych w Hue przeciw ehrześejanom.

W krótce zapewnie otrzymamy dokładne wiado­
mości o wypadkach w Kochinchinie, tymczasem 
zaś już z faktów któro mmtiy i szczegółów jakie 
nąm udzielono, pokazuj" się źe w ypraw a złożona 
zaledwie z 500 lu(Jzi> zui>jduje się wnajkorzystniej- 
szych warunkach powodzenia i że przybyła w naj­
pomyślniejszej c h w i l i .

Rząd C e s a r z a  T u  Duk nienawidzony je s t  przez 
całę ludność. Monarcha ten jes t  skąpy i nieprze- 
widujący i wprowadził kraj w taki stan dezorgani­
zacji, źe administracja jego je s t dziś równie bez 
siły jak  bez moralności. {Lndep. B e lg e )



—  M onit% ut d o n o s i  o u r o c z y s te m  o d c z y ta n ia  
w B u k a re s z c ie  f i rm an ó w  su ł ta ń sk ic h .  O d c z y ta n ie  
to o d b y ło  się w  sali zg ro m a d z e n ia  n a r o d o w e g o .  
Kiam il-bej o d c z y ta ł  f lrm an p rzez  k tó r y  o g ło szone  
zos ta ły  p o d p is a n e  w  P a r y ż u  lOgo s ie rp n ia  a r t y ­
kuły k o n s ty tu c j i  i a n n e x  o w y b o r a c h ,  w j ę z y k u  
tu reck im , a n a s tę p n ie  G e o rg  G h ik a  o d c z y ta ł  to  s a ­
mo w  ję z y k u  w o łosk im . N a s tę p n ie  p an  G. G h ik a  
o d d a ł  w ład z ę  w  r ę c e  t r z e c h  n o w y c h  cz łonków  
kom m iss ji  i op u śc i ł  sa lę .  N a k o n ie c  K iam il-bej  
o d c z y ta ł  po tu r e c k u  f irm an m ia n u ją c y  ty m c z a ­
sową, koinraissję , a  s e k re ta r z  s t a n u  L a b o u r y  p o ­
w tó rz y ł  to  po  w o ło sk u .  (P r. S t .  A n z .J

T U R C J A .
M onite tir  w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  d o n o s i  o z a ­

ko ń cz en iu  negoc jac ji  ty c z ą c y c h  się s p r a w y  C z a r ­
n o g ó r y  :

P o  o s ta tn ic h  s ta rc ia c h  k tó re  m iały  m ie jsce  m ię ­
d z y  w o jsk iem  tu re c k ie m i  c z a rn o g ó rc a m i ,  P o r t a  z o ­
b o w ią z a ła  się u t r z y m a ć  s ta n  p os iad ło śc i  j a k i  is tn ia ł  
w  r o k u  1856. D la  oznaczen ia  ściśle w z a je m n y c h  
p r a w  w y n ik a j ą c y c h  z tego  u k ła d u ,  w y s ła n i  z o s t a ­
li n a  m ie jsce  k o m m issa rz e  i r e p re z e n ta n c i  F ra n c j i ,  
Anglji ,  A ustr j i .  P r u s s  i R oss j i ,  p rzy  d w o rz e  W y ­
sok ie j  P o r ty ,  p rz y jm u ją c  z g o d n ie  z r z ą d e m  W y ­
sok ie j  P o r ty  rozg ran ic ze n ie  p r o p o n o w a n e  przez  
wuększosć kom m issji ,  p o d p isa l i  w  dn iu  8 m y m  b. 
m . w K o n s ta n ty n o p o lu ,  p r o to k ó ł  u ś w ię c a ją c y  z g o ­
d ę  m iędzy  s t ro n a m i i z a p e w n ia ją c y  zapob ieżen ie  
n a  p rzy sz ło ść  p o n o w ien iu  się s m u tn y c h  za ta rg ó w ,  
k tó r y m  p o t rz e b a  by ło  j a k  na jsp ie szn ie j  po ło ży ć  
ko n ie c  w in te ress ie  lu d z k o śc i  i p o w s z e c h n e g o  p o ­
k o ju .  ( In d .  R e/ge.)

Ciawędkn popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er Kroniki 300.)
Metoda galwano-kaustyki Dra Middledorff. Niedogodno ■ 
ści dawnych haterji galwanicznych w zastosowaniu tej me­
tody. Zalety baterji Greneta, je j  skład, sposób podnieca­
nia je j siły. Użycie je j  do innych doświadczeń. Zaleta  
stopniowania siły  <n plus i in minus, czyni ją  nad wszyst­
kie inne własnością do poruszania machin. Co rzeczywi­
ście wpłyWa na to stopniowanie siły. Doświadczenia z  po ­
wietrzem i wodorem. Próby z  baterją Greneta odbywane 
w Paryżu. Inne dawniejsze usiłowania na te j drodze. Uży­
cie elektro-galwanizmu do poruszania machin, mianowicie 
no stołkach. Professor Jacobi, pan L. C. Callet, pan R  
Davidson, p. Davenport, p . Stohrer. Taniość elektro-gal- 
wantzmu, jako motora p rzy  machinach, a kosztowność i 
niebezpieczeństwo pary. Przędzalnia elektrycznu pana 

Bonelli.
M e to d a  D r a  M idd ledorff ,  o p is a n a  d o k ła d n ie  

w  jego  dzie łku ,  p .  t. „ D ie  G a lw a n o -c a u s t ik ,  ein 
B e i t ra g  z u r  opera t ,iven  M edicin ,  B e r l in  1859 ,“ —  
znalazła  p e łn y c h  z a p a łu  zw o le n n ik ó w .  F r a n c u z k a  
c l i i tu rg ja  przewry zszy ła  w  tem  r o d a k ó w  D r a  M id ­
d le d o rf f  i w  w ie lu  s z p i ta la c h  p a ry z k ic h ,  p r z y r z ą ­
d y  g a lw a n o - k a u s ły e z n e  s ą  j u ż  z a p ro w a d z o n e .  
D o tą d  n a le ż y te m u  ro z p o w s z e c h n ie n iu  te j  d o b r o ­
czynnej m e to d y ,  g łó w n ą  p r z e s z k o d ą  b y ła  k o s z to ­
w n o ś ć  p rz y rz ą d u .  Z użyc iem  b a te r j i  G ro v e g o ,  
p r z y r z ą d  taki k o sz tu je  o k o ło  1,000 zip.,  p r z y r z ą d  
z b a te r ją  B u n s e n a  je szc ze  i t a k  p rzesz ło  500 zip. 
k o sz tu je ,  in n e  ta ń sz e  b a t e r je  o k a z a ły  się n i e p r a ­
k ty c zn e m u  L e k a rz e  p r y w a tn i  p o m a g a ją  sobie , 
p o ż y c z a ją c  całej z a s ta w y  o d  m e c h a n ik ó w ,  k tó r z y  
j e  w y r a b ia ją  n a  sp rz e d a ż ,  a  nie ł a tw o  m o g ą c  n a  
n ie  zna leźć  k u p c a ,  c h ę tn ie  za  m ałem  w y n a g r o d z e ­
n iem  u ż y c z a ją  ic h  o p e r a to ro m .  A le  j a k ż e  p o r a d z i  
so b ie  lekarz  w m ieście p ro w in c jo n a ln e m ,  gdzie 
n ie  m a  t a k ic h  in s ty tu tó w  m echan iczno -f izycz -  
n y c h ?

D r u g ą  p rz e sz k o d ą ,  s ą  t r u d n o ś c i  u s ta w ia n ia  i 
ro z b ie ra n ia  b a te r j i  d o t ą d  u ż y w a n y c h ,  d o  czego, 
p r ó c z  sp e c ja ln e g o  o b ez n an ia  się z t ą  m a n ip u la c ją  
i zręcznośc i ,  p o t r z e b a  d w ó c h  d o  t r z e c h  godzin  
cz asu ,  co  d la  o p e r a to r a  m a jąc eg o  w zię to ść ,  s t a ­
n o w i  w a ż n ą  n ie d o g o d n o ść ,  szczególn ie  p r z y  g a l -  
w a n o - p u n k tu r z e  (kłuciu ga lw an icznem ),  k tó r e  p o ­
t r z e b u je  k i lk a k ro tn e g o  p o w ta r z a n ia  operac j i ,  n ie ­
k ie d y  sześć  lu b  ośm  raz y .  T a  s a m a  o k o l ic z n o ś ć  
c z y n i  ta k że  p o d o b u o  o p e ra c je  ko az to w n em i,  g d y ż  
k w a s y  p o t r z e b n e  do  ła d o w a n ia  b a te r j i  p l a ty n o -  
w o - z y n k o w y c b ,  za  k a ż d y m  ra z e m  p o c ią g a ją  za 
s o b ą  d o ść  z n a c z n y  w y d a te k .

N a k o n ie c  b a te r je  G ro v e g o  i B u n s e n a  n ie  d o  ­
z w a la j ą  ż a d n e g o  s to p n io w a n ia  siły  e lek try cz n e j  
W czas ie  o p e ro w a n ia ,  a  j e d y n ie  p r z y d a n ie  lu b  u- 
ję c ie  p ew n e j  l iczby  p a r  czyli ogn iw , m o ż e  tę  siłę 
p o d w o ić  lu b  zm nie jszyć ; p o t r z e b a  za tem  l icznych  
p r ó b  i d o ś w ia d c z e ń  d la  do jśc ia  s iły  te j  lu b  ow ej 
l ic zb y  ogn iw , . lu b  w t r a k c ie  o p e ra c j i  p rz y c h o d z i  
n ie ra z  p o t r z e b a  d o d a n ia  lu b  u jęc ia  b a te r j i  j e d n e ­
g o  lu b  k i lku  ogniw .

W  ty m  w zg lędz ie  n o w a  b a t e r j a  G re n e ta  p rz e -  J 
ch o d z i  w s z y s tk ie  daw n ie jsz e ,  p ra k ty c z n o ś c ią  s w o ­
j ą ;  p o z w a la  b o w iem  w  czasie  o p e ra c j i  s to p n io w a ć  
siłę d z ia ła jącą ,  od  na jn iższego  do  n a jw y ż sz eg o  
n a tęż en ia .  M o ż n a  tu  r o z p a lo n y  do  cz e rw o n o śc i  
d r u t  p la ty n o w y ,  w  je d n e m  m g n ie n ia  d o  b ia łośc i  
ro zp a l ić ,  a  n a w e t  s top ić ,  a lb o  z n ó w  do  c z e r w o ­
nośc i  zn iżyć  i o s tu d z ić ,  n ie p r z e r y w a ją c  w ca le  o- 
pe ra c j i .

P o w ie d z ie l i śm y  w y że j ,  źe ż y w y  u m y s ł  f ra n cu z -  
ki go r l iw ie j  w zią ł  się do  u p r a w ia n ia  g a lw a n o -  
k a u s ty k i ,  niż r o z w a ż n a  i o c ią g a ją c a  się o jczyzna  
M idd ledo rffa .  P o t r z e b a  u p r o s z c z e n ia  a p p a r a tó w  
o p e r a c j ' j n y c h ,  a z niemi i sam ej o p e ra c j i ,  p o b u ­
dziła  p. B r o c e  do  w y m y ś le n ia  n o w e j  bater ji ,  a  p. 
G re n e t  b u d u ją c  ją ,  d o d a ł  a p p a r a t  d o  d m u c h a n ia ,  
k tó r y  s ta ł  się obfitein i s ilnem  ź ró d łe m  e lek t ry cz -  
nem , a  g ie n ja ln y  m e c h a n ik  p ow zią ł  nadz ie ję ,  ze 
przez to  e le k t ry c z n o ść  z a s tą p i  siłę p a r y  w  p o r u ­
szan iu  p o tę ż n y c h  m a ch in .

P a n  G re n e t - ro b i ł  j u ż  w  o b ec  C e sa rz a  f raneuz -  
k iego  p r ó b y  z p r z y r z ą d e m  do  p o r u s z a n ia  l o k o ­
m o ty w y .  C z te ry  b a te r je  w y s ta rc z a ły  do  w p r a ­
w ien ia  w r u c h  p rz y rz ą d u .

D o  o p e ra c j i  g a lw a n o - k a u s ty c z n y c l i ,  d o s ta te c z ­
n ą  j e s t  p o je d y n c z a  b a t e r j a  G re n e ta .  S k ła d a  się 
o n a  z 9ciii a m a lg a m o w a u y c h  p ły t  z y u k o w y c h  i 
Gciu m ie d z ian y c h  w ęg le m  p o w le c z o n y c h .  T e  o- 
s ta tn ie  o ty le  s ą  w iększe  o d  z y n k o w y e h ,  ż e -su m ­
m a  p o w ie rz c h n i  t r z e c h  p ły t  z y u k o w y c h ,  r ó w n a  
d w ó m  m iedz ianym . T r z y  p ły ty  z y n k o w e  z d w ie ­
m a  w ęg la n em i,  s t a n o w ią  j e d n o  og n iw o ,  tu  za tem  
z n a jd u ją  się ' t r z y  ogn iw a; m ięd zy  p ie rw sz em  i 
d rug iem , tu d z ież  d ru g ie m  i trzecie in  ogniw em , 
z n a jd u je  się p ły ta  k a u c z u k o w a .  T y m  s p o so b e m  
p o r z ą d e k  p ły t  j e s t  n a s tę p u ją c y :
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D o b re  p rz e w o d n ik i  ł ą c z ą  p o łą cz o n e  p ły ty  z y n ­

k o w e  p ie rw sz eg o  o g n iw a ,  z p o łą cz o n em i p ły ta m i  
w ęg la n em i d ru g ie g o  o g n iw a ,a  p o łą cz o n e  p ły ty  d r u ­
g iego o g n iw a  z trzeciem ; n a k o n ie c  p ie rw sz e  o g n i ­
wo*^ ta n o w i  b iegun  w ę g lo w y ,  a t rze c ie  b iegun  
z y n k o w y  ba te r j i  i s to j ą  w  zw ią zk u  z m e ta lo w e m i 
s łu p k a m i,  k tó r e  d o  te g o  p rz e zn ac zo n e  są ,  a b y  
p r z y jm o w a ły  p rz e w o d n ik i  i s t ru m ie n ie  d o p r o w a ­
d z a ły  do  żegade ł.

W s z y s tk i e  p ły ty  s to ją  ró w n o le g le  d o  siebie na  
k a u c z u k ó w  ej p o d s ta w ie ,  k tó r a  zło zona  j e s t  z d w ó c h  
w a r s tw ,  t a k  z s o b ą  szczeln ie  p r z y  b rz e g a c h  s p o ­
jo n y c h ,  że m ię d zy  n iem i z n a jd u je  się p ró żn e  m ie j ­
sce,  m o g ą c e  p rz y ją ć  p o w ie t rz e  d o p r o w a d z o n e  
d w o m a  r u rk a m i  w y c h o d z ą c e m i  za  p r z y r z ą d ,  
w  g ó rn e j  [iłycie k a u c z u k o w e j ,  j e s t  m n ó s tw o  d z iu ­
re k .  p rzez  k tó re  w d y m a n e  ru rk a m i  p o w ie t rz e ,  
w s t r z ą s a  p ły n ,  w  k tó r y m  ca ły  a p p a r a t  j e s t  z a ­
n u r z o n y .

W  ty m  ce lu ,  a p p a r a t  te n  z p r z y k r y w ą  k a u c z u ­
k o w ą ,  w s ta w ia  się  w  n a c z y n ie  szk lane ,  p o r c e l a ­
n o w e  lu b  d re w n ia n e ,  sm o ło w c e m  w e w n ą t rz  w y ­
la n e  i w le w a  się w  to  o s ta tn ie  ty le  w o d y ,  ż e b y  
n a  ca l  n ie d o c h o d z i ła  do  w ieka .  Z w o d ą  tą  mię- 
sza  się k w a s  s i a rk o w y  ( S  O J ) w  s to s u n k u  s z ó ­
s te j ,  s iódm ej lu b  dziesią te j części, s to s o w n ie  do  
siły, j a k ą  p r a g n ie m y  o s ią g n ąć ,  n ak o n iec  d o d a je  
się je sz c z e  o k o ło  sześc iu  łu tó w  d w u c h r o m ia n u  
p o ta ż u  n a  k w a r tę  p łynu .

D m u c h a ją c  w  t a k  u r z ą d z o n ą  ba te r ję ,  p o r u s z a  
się p ły n  i s k o r o  z e tk n ie m y  d w a  b ie g u n y  bater ji ,  
d o  k tó r y c h  w p r a w ia j ą  się n a rz ę d z ia  m a jąc e  d z ia ­
ła ć  ch iru rg iczn ie ,  o w e  w s p o m n io n e  p o w y ż e j  ró  
żnego  k sz ta ł tu  źeg ad ła ,  t a k o w e  r o z p a la ją  się i u -  
t r z y iń u ją  w  s ta n ie  ro z p a le n ia ,  o d p o w ie d n ie g o  do  
siły  dęc ia ,  a z a te m  m o g ą c e g o  b y ć  w e d łu g  u p o d o ­
b a n ia  p o tę g o w a n e m .

B a te r j a  t a  n a tu ra ln ie  u ż y t ą  b y ć  m oże  i d o  in ­
n y c h ,  n ie ty lk o  g a l w a n o - k a u s t y c z n y c h  c e ló w .  
G dzie  idzie o u tw o rz e n ie  e l e k t r y c z n y c h  s t r u m ie ­
ni p rzez  k ilka  godzin ,  d o ś ć  j e s t  u t r z y m y w a ć  j e ­
d n o s ta jn e  n a s y c e n ie  p ł y n u ,  p rzez  d o le w a n ie  
k w a s u  s ia rk o w e g o  i d o s y p y w a n ie  d w u c h r o m ia n u  
p o ta ż u .

O czyszczen ie  b a te r j i  p o  operac j i ,  o d b y w a  się 
p rze z  [zanurzen ie  p r z y r z ą d u  w  z w y c z a jn e j  w o ­
dzie i o p łó k a n ie  jej s a m e m  dęciem . C ena,  s t o s o ­
w n a  j e s t  d o  w ie ikośc i  p ły t  i w y n o s i  o d  12 d o  20 
R u b l i  s r .

P o r ó w n a j m y  za te m  k o rzy śc i  n in ie jszej b a t e ­
rji z daw n e m i,  co d o  o w y c h  p u n k tó w ,  k tó re ,  j a k  
ju ż  w y że j  pow iedz ie l iśm y ,  g łów nie  p r z e s z k a d z a ­

j ą  u p o w s z e c h n ie n iu  te g o  g ie n ja ln eg o  p o s t ę p u  
w c h iru rg j i :

1. Z a m ia s t  za  1 ,000 z ło ty c h  z b a te r ją  p l a t y n o ­
w ą ,  m a m y  tu  te n  sam , a n a w e t  w y ższ y  u ż y te k ,  za 
pó ł ó s m a  r a z a  niższą cenę.

2. O b c h o d z e n ie  się z b a te r ją ,  sk ła d a n ie  je j ,  r o z ­
b ie ra n ie  i czyszczenie ,  s ą  cz y n n o śc ią  ł a tw ą  i p r ę d ­
ko się u sk u te c z n ia ją ,  tak .  że le d w o  k i lku  m in u t  
n a  to  p o trz e b a .

3. Ł a d o w a n ie  s to s u  nie pociąga  za s o b ą  ta k ic h  
k o sz tó w ,  j a k  w  in n y c h  b a te r ja c h ,  gdz ie  n a p r z y -  
k ła d  w ch o d z i  k o s z to w n y  k w a s  s a le t ro w y ,  nie t łu ­
k ą  się s ło je  z g linki p rze s iąk l iw e j ,  z k tó re m i  ta k  
o s t ro ż n ie  o b c h o d z ić  się p o trze b a .

4. S t ru m ie ń  tej b a te r j i  j e s t  siłą, k tó r ą  d o w o ln ie  
m o ż n a  w z n ie c a ć  i o s ła b ia ć  i to  s ta n o w i  n a jz u p e ł­
n ie jsz ą  j e j  w y ższ o ść  n a d  w sze lk iem i d o tą d  znane-  
mi, bo  o p e r a to r  może u n ik n ą ć  g w a ł to w n e g o  k r w o ­
to k u ,  j a k i  b y w a  sk u tk iem  z b y t  r o z p a lo n e g o  że- 
g ad ła ,  ró w n ie  j a k  z b y t  s ła b o  og rza p eg o .

T a  sa m a w ła s n o ś ć  b a te r j i  G re n e ta ,  o tw ie ra  je j  
po le  z a s to s o w a n ia  do  p o ru sz a n ia  m a ch in  w  miej­
s c u  p a r y ,  p o m ija ją c  bow iem  usunięcie  za rzu tu ,  źe 
b a te r je  g a lw a n ic z n e  z a k o s z to w n e  s ą  w  u s ta w ie  
i dzia łan iu ,  co tu  nie m a  m ie jsca ,  w y k ry c ie  ź r ó d ła  
s t ru m ie n i  e le k t ry c z n y c h ,  m o g ą c y c h  b y ć  s to p n io -  
w an e m i w o ln o  do  n a jw y ż sz e j  po tęg i i ró w n ie  s t o ­
p n io w e g o  je j  u śm ierzan ia ,  b y ło  w a ru n k ie m  n ieod -  
bicie p o t r z e b n y m ,  szczegó ln ie  w  lo k o m o c j i  n a  
s t a tk a c h  i k o le ja c h ,  g d y  d o ty c h c z a s o w e  b a te r je  
p o z w a la j ą  ty lk o  n a g łe g o  p r z e rw a n ia  s trum ien i .  
T y m  g łó w n y m  w a r u n k o m  z a d o ść  czyn i  b a t e r j a  
G re n e ta ,  a m ianow ic ie  w p r o w a d z o n e  przez  n ie ­
go dęcie . P r ó b y  w y k o n a n e  z ty m  p rz y r z ą d e m  
w  P a r y ż u ,  u p o w a ż n ia j ą  d o  j a k  n a jśm ie lsz y ch  
nadzie i.

A by  dociec ,  co j e s t  r z e c z y w is ty m  cz y n n ik ie m  
p r z y  d ę c iu  p o w ie t r z a  w b a te r j i  G re n e ta ,  ro zm a i­
t e  cz y n io n o  d o ś w ia d c z e n ia  i n ak o n ie c  w  n a s t ę p u ­
j ą c y  s p o s ó b  za g adn ien ie  to  s ta n o w c z o  r o z s t r z y ­
gn ię te  zos ta ło .

D w a  g a z o m e try  n a p e łn io n o ,  je d e n  p o w ie t rz e m  
a tm o sfe ry cz n em .  d ru g i  w o d o re m .  P ę d z ą c  p o w ie ­
trze  a tm o s fe ry c z n e  w  r u r k ę  ba ter j i ,  p o s t r z e ż o n o ,  
źe d r u t  p la ty n o w y  ro zp a l i ł  się d o  c z e rw o n o śc i  
w' 6 se k u n d .

P o  o s tu d z en iu ,  p o łą cz o n o  r u r k ę  b a te r j i  z g a ­
zo m etrem , w y p e łn io n y m  w o d o re m ,  k tó r y  te m  s a ­
m em  co po w ie t rz e  a tm o s fe ry c z n e  c iśnieniem  p ę ­
d z o n y  b y ł  w  ru rk i  i ty m  ra z e m  d r u t  ro zp a l i ł  się 
ta k ż e  w 6 s e k u n d a c h .

U ż y w a ją c  dz ia ła lnośc i  b a te r j i  bez dęcia , p o ­
t rz e b a  b y ło  10 s e k u n d  do  ta k ie g o  ro z p a le n ia  
d r u tu .

T a k  w ięc  o k az a ło  się z ty c h  d o św ia d cz eń ,  źe 
n ie k w a so ró d '  (tlen) p o w ie t rz a  a tm o sfe ry cz n eg o ,  
p o d w y ż s z a  s k u te k  ba ter j i ,  j a k  to  n ie k tó rzy  f izycy 
p rz y p u sz c z a l i ,  ty lk o  p o ru s z e n ie  c ieczy  p rzez  w d y -  
m a n ie  ja k ie g o b ą d ź  gazu , s p łu k u ją c  n ie u s ta n n ie  
p ły ty ,  dz ia ła ln o ść  ic h  e le k t ry c z n ą  p o d w y ż s z a .  Im  
silniej d m ie m y ,  tem  g w a ł to w n ie js z e  p o w s ta je  
w s t r z ą s a n ie  p ły n u ,  tem  sz y b sze  i d o k ła d n ie j s z e  o- 
czyszczan ie  p ły t ,  te m  s iln ie jszy  s k u te k  p r ą d ó w  e- 
le k t r y e z n y c h .

M ó w ią c  o p r ó b a c h  p a n a  G r e n e t a  w y k o n a n y c h  
w P a r y ż u ,  z z a s to s o w a n ie m  j e g o  b a te r j i  d o  p o r u ­
szen ia  m ach in ,  nie m o ż e m y  p rzem ilczyć ,  źe p r ó b y  
te  nie s ą  p ie rw sz e m i  n a  te j  d ro d z e .

W  r o k u  1834 p r o f e s s o r  J a k o b i  w  P e t e r s b u r ­
gu ,  j e d e n  z n a jz a s łu ź e ń s z y c h  p r a c o w n ik ó w  n a  n i ­
w ie  e le k t ro -m a g n e ty z m u  i e le k tro -g a lw a n iz m u ,  u -  
s ta w i ł  p ie rw s z ą  m ach inę ,  [k tóra  p rzez  e le k t r o - m a -  
g n e ty z in  w  r u c h  b y ła  w p ra w io n ą .  P ie r w s z y  t e n  m o ­
d e l  wiele z o s ta w ia ł  do  życzenia ,  a le  o b e jm o w a ł  
j u ż  n iezachw ian ie  św ia d o m ą  m y ś l  o b u d z e n ia  r u ­
ch u  p rze z  e le k t ro -m a g n e sy ,  to  j e s t  że lazo  o b w i ­
n ię te  d r u te m  m iedz ianym  o d o s o b n io n y m ,  przez  co 
n a b ie r a ją  w łasnośc i  w za je m n e g o  p r z y c ią g a n ia  i 
o d p y c h a n ia  się b ie g u n ó w  m a g n e ty c z n y c h ,  s k o ro  
s ą  w ze tknięciu  z b a t e r j ą  w o lta icz n ą ;  k o le jn a  p e -  
r jo d y c z n a  p rz e m ia n a  b ie g u n ó w ,  d la  u t r z y m a n ia  
c iąg łego  ru c h u ,  o s ią g n io n ą '  t u  b y ła  p rzez  n a d e r  
d o w c ip n y  p r z y r z ą d ,  k tó r y  obecn ie  n iezm iern ie  
w a ż n ą  g ra  ro lę  w e  w s z y s tk ic h  p raw ie  u r z ą d z e ­
n ia c h  e l e k t r o - m a g n e ty c z n y c h ,  a k tó r y  w y n a la z c a  
n az w a ł  g i r o t r o p e m  a lb o  k o m m u ta to re m .

T a  z a s a d a  m a c h in y  p o t r z e b o w a ła  ty lk o  d o b r e ­
go  s z c z eg ó ło w eg o  u d o sk o n a le n ia .  W e  w rz e ś n iu  
1837 r o k u  r o b io n o  j u ż  n a  N e w ie  p r ó b y  za s to s o ­
w a ln o ś c i  e l e k t ro -m a g n e ty z m u  d o  p o ru s z e n ia  m a ­
ch in ,  m ianow ic ie  n a  s t a tk a c h .  W  o bec  m ia n o w a ­
nej n a  te n  cel kom m issji ,  s t a t e k  m a ją c y  26 s tó p  
d ługośc i ,  a  8 sz e ro k o śc i ,  z a o p a t r z o n y  ko łam i ta k  
j a k  u  s t a tk u  p a r o w e g o ,  w p ra w io n y  b y ł  w  ru c h .



naw et przeciw wodzie, za pomocą baterji zloz’onej 
z 320 par czyli ogniw miedziano-zvnkowych, któ­
re na statku ustawione były tak, ze jeszcze 12 o- 
sob mogło się na nim pomieścić. Baterja składa­
ła się z 320 par blach miedzianych i zynkowych, 
ale bardzo krótko działała, bo małe uszkodzenie 
w kommunikacji, nie dało się na poczekaniu na­
prawie.

P. Jacobi zamierza, jeśli mu stan zdrowia p o ­
zwoli, zbudować machinę, lctóraby poruszała s ta ­
tek siłą 40 do 50 koni.

Zasługuje tu na wzmiankę machina elektro­
magnetyczna p. Louis Cyp. Callet z Ne w-York, 
na którą patent otrzymał w dniu 11 lipca 1838 r. 
zbudowana z balansjerem, podobnym do tych, j a ­
kie są w machinach parowych, a którego dwa 
końce opatrzone są grubemi cylindrami żelazne- 
mi, które wciągane są przez zwoje elektro-magne- 
tyczne, nabierające naprzemian siły przyciągają­
cej, za pośrednictwem kommutatora, podobnego 
temu, jaki wprawia w ruch  machinę p. Jacobi.

Z listu p. Forbes do p. Faraday, dowiadujemy 
się, z’e w roku 1837 p. R. Davidson, urządził to ­
karnię i mały wóz, poruszane siłą elektro-magne- 
tyczną. Galwaniczna baterja do tokarni, składa 
się z blach zynkowych i miedzianych, mających 
tylko każda stopę kwadratow ą powierzchni, a da­
jących dostateczną silę do toczenia drobnych 
przedmiotów. Davidson je s t  pierwszym, który 
ruch machiny oparł nie na przemianie biegunów 
magnetycznych, tylko na przerywaniu działania 
magnetyzmu.

Davenport w New-Yorku, wziął inny znowu 
system za zasadę i zbudował najsilniejsze dotąd 
machiny elektro - magnetyczne. Składa on je 
z krzyża z’elaznego, poruszającego się poziomo o- 
koło pionowej osi w środku okręgu z silnie nama­
gnesowanej stali, złożonego* z dwóch pół-okrę- 
gów, tak, że bieguny ich zostają w małem odda­
leniu; za połączeniem krzyz’a żelaznego, obwinięte­
go drutem miedzianym, przez zetknięcie z bate- 
rją  elektro-galwaniczną, powstaje rueb, będący 
skutkiem przyciągania i odpychania przeciwnych 
biegunów krzyża, względem namagnesowanego 
okręgu. Ruch ten tak je s t  szybki, że krzyż żela­
zny obraca się 200 do 300 razy na minutę, przy 
pomocy małej baterji, a za użyciem większej, 
dojdzie do przeszło 600 razy. Ruch ustaje na­
tychmiast za przerwaniem związku z baterją i 
daje się odwrócić w przeciwną stronę, za zmianą 
biegunów.

Najważniejsze udoskonalenia machiny elektro­
magnetycznej, winniśmy w ostatnich czasach p a ­
nu Stohrer, mecłianikowi w Lipsku, zrobił on bo­
wiem model machiny tak prostej i łatwej do zbu­
dowania, iż można wróżyć jej prędkie upowsze­
chnienie w zakładach fabrycznych, gdzie potrze- 
bnem je s t  użycie siły mechanicznej. Machina t a ­
ka z baterją o czterech ogniwach miedziano-zyn- 
kowych, wprawia w ruch tokarnię do mosiądzu i 
żelaza i koszt jej działania wynosi na 24 godzin 
10 sr. gr., a jeszcze połowę tego wydatku po­
krywa czysta miedź, otrzymywana jako produkt 
działania elektro-chemicznego, z rozkładu siarka- 
nu miedzi użytego do pobudzenia prądu.

FY roku 1856 model tej machiny, według pier­
wotnego systemu pana Jacobi, został przedsta­
wiony sejmowi niemieckiemu w Frankfurcie, do 
nagrody 100,000 guld. i takowa została mu prze­
znaczoną, jeśli zastosowanie na wielką skalę wy- 
kazanem zostanie.

T o  zastosowanie już je s t  urzeczywistnione, ist­
nieje bowiem w Baumrji tartak  do krajania desek, 
poruszany siłą elektro-magnetyczną, a nakoniee 
skoro zastosujemy tę siłę do lokomotyw na ko­
lei, móżna będzie śmiało wróżyć, że elektro-ma- 
gńefyzm przyjmie ważną rolę w przemyśle i usu­
nie zupełnie, coraz kosztowniejszą z powodu wiel­
kiej konsumeji paliwa, siłę pary. Pan S tohrer 
przekonany jest,  że za pomoeą 100 par zynko- 
wo-miedziauych, otrzyma siłę 45 koni, i będzie 
niógłpociągwagonówzodpowiednią liczbą passa- 
żerów i tłómoków, przewieść z Lipska do Dre­
zna, z tem nadmienieniem, że droga ta wymagać 
hędzie na raz zaledwie 2 talary kosztu lokomo- 
ejb kiedy tymczasem dziś pojedyncza taka po ­
droż z Lipska do Drezna, kosztuje w samem p a ­
liwie 30 talarów.

1 o może być miarą taniości i dzielności owej 
machiny, a jednak pomimo tak  ogromnej siły, 
dziesięcio letni chłopczyk może j ą  w ruch w pra­
wić lub wstrzymać, ponieważ dość iest n r z v ł o ż v ó  
lub

no-

pouiewaź dość je s t  przyłożyć
odjac dru t kondukcyjny. aby ruch lub

czynek wywołać.
Jakiekolwiek udoskonalenie w użyciu tej 

wej siły zostanie jeszcze wprowadzone, obecnie 
już nie ulega wątpliwości, że ona da się użyć do 
wszelkich mechanicznych działań, jako  to: ob ra­
cania młynów, przędzenia (czego najdoskonalszy 
wzór mamy już Wielektro-magnetycznym przyrzą­
dzie p. Bouelli) i nakoniee poruszania statków i 
loko motyw. (d. c. n.)

W  dniu 18 (8 8 )  U*toiM da 1858 r.
CIĄGNIENIE

POŻYCZKI KOLEI BADEŃSKIĆJ
M HOHII 1815.

Główne wygrane: 14.wygranych po 5 0 , 0 0 0  11., 54 
po 1 0 , 0 0 0  f l . ,  12 po 3 5 ,Ó O Ó  f l ,  23 po 1 5 , 0 0 0  
11., 35 po 1 4 1 ,0 0 0  f l . ,  40 po 5 , 0 0 0  11., 58 po 4 1 ,0 0 0

366 po 3 , 0 0 0  1,914 po 1 , 0 0 0  f l .  i t. d.

Najmniejsza wygrana wynosi 45 Jlor. czyli 25 Rubli 
srebrem.

O ryginalne obligacje k osz tu ją  Rsr. 38, a po  ciągnie­
niu  przyjm ow ane są n a p o w ró t  po Rsr. 34.

Posiadacze, k tó rzy b y  po  ciągnieniu chcieli n a p o w ró t  
odprzedać  losy, p o trzebu ją  ty lko  różnicę ceny k u p n a  
i sprzedaży, to j e s t  4 Rsr. za los złożyć.

B iorący  ośm losów, p łacą  ty lko  30 Rsr.
Z a  nadesłaniem 60 Rsr. o trzym ać m ożna 18 obli­

gacji.
32 obligacje kosztu ją  ty lko  100 Rsr.

spo-:

W  (I. (1 9  L isto p a d a )
1  G r u d i i i a  1 8 5 8  r o k u

C!Ą6^i£NIE PRDVUQW

ELEKTORSKO-HESKIEJ RZĄDOWEJ

P r o s z e n i  j e s t e ś m y  o u m ie s z c z e n ie  n a s t ę p u j ą c e ­
g o  w y j ą t k u  z l i s t u  p r e z e s a  S z y m o n a  K o n o p a ­
c k ie g o :

(A rtyku ł Nadesłany.)
P. S. Czy wolno czy tać  kobietom ?
Fizjonomja św ia ta  i ży jących  na nim istot, w idocz­

nej nie ulega zmianie. Są  na to s ta roży tne  w piśmie i 
w sz tukach  p ięk ny ch  św iadec tw a .  Ale tenże świat 
w  różnych  epokach ,  nie je d n ak ie  na ludziach  wrażenie 
w yw iera .  Bijąc czołem j a k  dawniej, p rze d  p ra w d ą  ob ­
jaw ione j  religji,  przejęci s łod yczą  je j  zasad, nie j a k  d a ­
wniej,  bo z wylaniem serca, widzimy b ra ta  w cz łow ie­
ku: rad u je  się dusza, że k ra j  nasz nie ma niewolnika. 
A umysł? Oto dziś pow ażna  rzeka , co u ź ró d ła  wąz- 
k im  jest strumieniem, a dalej p o d sy ca n a  p rzez  boczne 
po tok i ,  s tała się ż.eglowną. Czcigodne nasze p ra b a b k i  
bogobojnie  umiały spełn iać obow iązk i stanu. K iedy  ich 
mężów pow ołano  k u  radzie  k ra jow ej ,  z pęk iem  klu- 
czów u boku, pilnie s p r a w o w a ły  rz ą d  domu. I  d o ­
brze  było, po w ta rza  je d e n  za drugim. D od am , że b y ­
ło to w yborn ie  na owe czasy. A dzisiaj? czy po tęp iać  
mamy nauki w kobiecie, że s ią żk a  zgubną niekiedy 
podżega  namiętność? P rze j rzy jm y  dzieje. W  X I  w ie­
ku, w  ciągu wojny Bolesław a Śmiałego na Rusi, czy 
niewiasty polskie  czytać umiały? A przecież...  D ajmy 
temu pokój.  W o lę  p rzys tąp ić  do rzeczy. Ch«ę z a p y ­
tać Szanow nego P ana ,  czy sto  lat temu, najs tarannie j  
w edle  o w oczesnych  w y m a g ań u k sz ta łco n ak o b ie ta ,  m o ­
g łaby  wznieść się do myśli,  j a k ą  tu  je d n e j  z dzis iej­
szych przyłączam.

W  mojera sąsiedztwie , j e s t  młoda, zacna dama, ro d u  
zasłużonych w k ra ju ,  co lubo  za granicą  w ychowana, 
p rzecież  wierna świętym obyczajom p rzo d k ó w , przy  za­
letach  dob re j  żony, lgnie do jiolskich x iąźek. Zuając 
to  upodobanie ,  miałem przyjem ność  udzielić je j  do 
p rzeczy tan ia  dz ie łko  pana  Apolinarego Z agórskiego 
p. t. Zarysy kosmologiczne, i n ie spodz iew an ie  p r z e k o ­
nałem się, że moja sąs iad k a  po przeczytaniu  xiążki, zo­
stawia nap isany  dla siebie s ąd  o niej. O w e dzie łko 
z rzetelnem jego  ocenieniem, było  mi zw rócone. P ó ­
źniej g dy  raz  w  szafie mojej szukam po trzebne j  mi xią- 
żki, p rzerzuca jąc  inne w nieładzie ,  ujrzałem w y p a d łą  
z ow ych Zarysów  k a r teczkę ,  k tó rą  ta dam a oczyw i­
ście dla siebie, bo najniedbalej ze s tron  o bu  zapisa ła  
w tych  wyrazach:

, ,P a n  Z agórski uniknął o p o k i  zw ykle  spo tykane j 
p rzez  tych as tronom ów , co siląc się na rys  niezmierno- 
ści wszech świata, pismem j ą  zmniejszają; okreś la jąc  
n ieskończoność , k ład ą  je j  granicę. On przeciwnie, w u 
miejętności dla  w szystk ich  p rzy s tępn y ,  umie stawić nas 
w  punkcie  takiej w ysokości ,  z k tó re j  pojęcie cz łow ie­
k a  widzi świat- znany d o tąd ,  ja k o b y  o k ru szy nę  tej ca­
łe j kreacj i niezmierzonej, n ieokreślone j,  p o s tę p n e j ,  z a ­
k ry te j  jeszcze  p rzed  słabym  w zrok iem  naszym. S z l a ­
chetny to ś ro d e k  uzacniania myśli t a k ą  w ielkością ,  
z k tó rą  jed no cząc  się, zapom inam y o d rob n o s tk ach  i 
wszelkiej m ię rn ośó .  Szczerze  p rag n ę  aby  nasz kraj 
miał wielu au to ró w  z usposobien iem  um ysłu  tak szla- 
chetnein i w zniosłem . ‘‘

O! pozw ólm y czytać kobietom.

Zdo lny  llh%UCfclfClEL do udzielania n a u k  
klassyczuych i żyjących ję z y k ó w ,  życzy dla siebie o d ­
powiedniego pomieszczenia  tu  lub na prowincji.  B l i ż ­
sza w iadomość w  R edakcji  Kroniki. (5 3 4 — 4j.

’& i ł  o  a& u  1 8 - 1 5 .
G ł ó w n e  w y g r a n e :  14 wygranych po 40,000 f a l . ,
22 po 36,0041 f a l . ,  24 po 33,000 f a l . ,  60 po 8 OOO 
f a l . ,  GO po 4,4100 f a l . ,  60 po 3.000 f a l . ,  120 po 

1,500 f a l , 180 po 1,000 f a l .  i t. d.
Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymai 

musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt
O ryginalne p rem ja  tej pożyczki k o sz tu ją  *3 Rub. sr., 

a  po  ciągnieniu tak o w e p rzy jm ow ane są  n a p o w ró t p o  
5 0 talarów .

P osiadacze , k tó rz y  p o  ciągnieniu  zechcą odprzedać  
te  p rem ja, p o trzeb u ją  także przysłać  ty lko  różnicę k u ­
p n a  i sp rzedaży , to je s t  R sr. 5.

B io rący  12 p rem jów , p o trzeb u ją  zapłacić ty lko  60 
R ubli sr.

Za nadesłaniem  100 Rub, s r , o trzym ać m ożna 26 
prem jów .

U dział w ty ch  losow an iach  dozwolony- je s t  we wszyst­
k ich  państw ach . Plany' i w szelkie żądane objaśnienia, 
najchę tn ie j są udzielane.

Z lecen ia  p rzesy łać  należy w p ro s t do

ANTOfjJEGO HORIX,
hand lu jącego  pap ieram i rządow em i w F ra n k ­

furcie nad  M enem.
P rzy  zleceniach, odpow iedn ie  k w o ty  m ogą być w  p a ­

p ie rach  ban k o w y ch , złocie, w ex lach  na  P e te rsb u rg , 
RyS?) H am ourg , B erlin  i t. d. dołączane. Mój b an ­
k ie r w  R ydze, m oże także odb ierać  te k w o ty .
   (Nr. 5 3 8 .— 7).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Brzozowski K o n ra d  ob. 

z W y lez ina  n r  414 ,  Czar­
kow ski Jan  ob. z Ł ęk i nr 
584 ,  Dramiński E dw . ob. 
z G ózdu  n r  60 3 ,  Kruko- 
wiecki Alex. hr. z P o pn ia  
n r  4 7 6 ,  Michałowski Stan. 
ob. z Z aw iep rzy c  n r  634, 
Moszczyński A lex. ob. z Ja- 
ckow a n r  584, Ostrowski 
Alex. ob. z Malu z y n a  nr 
613, Rogoziński Tom. ob. 
z K rzep ic  n r  476 ,  Rohland  
Roman ob. z Czajek nr 
414, Tymowski Kajetan ob.

z Kobiel nr 584, W ili 
wski F ran .  sek re ta rz  
b erm alny  z L ondynu  
603.

WyjF.CHALI Z WARSZAWY.
Dzianot Stan. ob. do Z a ­

m eczka, Grabowski K on s t .  
hr.  i Jelski Adam ob. do 
gub. G rodzieńskiej ,  Pień-  
koicski Daniel kanon ik  do 
Jeruzala .  Tymowski J a r o ­
s ław  obyw . do D ąbrow y, 
Słubicki Jan  ob. do W r o ­
cławia , Steinkeller R ud o lf  
ob. do Berlina.

SiSU ŁS GSUCfcSPW l i t  A  B tS * A  W ( i ! S I E . j

dnia 47 Listopada 1858 roku.

M o n e t y .

Pśł-iińperjaiy r o s s y js k ie .......................
hakaty  bollenderskie nowe: ważne .

4® e j  i e r y.
Obli. skar, (4% ) za !Ó0 ys. (opnie* kup.) 
Bitety skariuy Królestwa Polskie.
Listy zastawne białe ii ojtresu (opiwcz 

kuponu) (4% ) . . za IOU złp.
L isty zastawne białe iii o tresu  (oprócz 

kuponu) (4% ) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe za 303 z ł. (oprócz 

kuponu) (4%) . . . . .
Cert. baaku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc.
„ „ . pruetutowe (5%)

Powody Kani. Centy, j(,jkwid. za 100 zł, 
Mowa rossvjska peiy.cz iu  z roku 1854 

oprocz kupuuu (5% ) . . . .
„ z roku 4855

Akcje Głównego Tow arzystw a Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. ■_ • . • 
Obligi.Współki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Pniakiem 1 ■>%) ySi r'i - T30
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd- 

goskiej po rs. 100 (-4° u) . . . 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W ie- 

deńskiej za sztukę, praem. . .

W -e ’z l e x  dnia 15 t». m.

Beriia »

sądano
«s. I koo.l its i knir.

14 68

93

14

Gdańsk

Hamburg . 
Londyu 
Moskwa . 
Petersburg

Parvi . .

W iedeń
Wrocław

100 Tai. ■1 M. ■100 i 80 100 6 7 '/ ,
. 100 Tal. k. t. "■“* i _ __

100 'l al. 2 Al. -  | '
- r r

. 100 Tai. k. t. __ .
300 iiłlk . 2 M. 152 23 __

'.  1 F t. St. 3 M. 6 i’ 75 __ — .
. 100 hs- k. t. 99 1 33

>00 Rs. t  M. 99 j 50 , L
100 Rs. k. t. 1

_ _
300 Fran. 2 M. 80 1 70 _
300 Fran 1 W. _ 1

• 150 7.1. R. 2 M. 97 | 20 —* r
. 100 Tal. 2 VI. - — —

73

65

W arto śi kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 52*,, 
od listów  zastawnych k«». 24 ł/ s 

nowej r ossyjskiej pożyczki Rs. — kuo. —

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Poci echa rodzi- 
ny. —- Nic bez p rzyc zy n y .

W Drukarni J . U n gra .— W olno drukować. — W arszaw a dnia 6 ( la )  L istopada 1858.— S tarszy  Cenzor, F. Sobieszczański.


